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W związku z dwudziestą rocznicą wyzwolenia Ziemi Gdań­
skiej, nasza redakcja zwróciła sif? do towarzysza JMS PTS- 
SIŃSKIEGO, członka IC PZPR, I sekretarza EW PZPR w Gdań­
sku, z prośbą o rozmowę na temat życia politycznego, gospo­
darczego, oświatowego i kulturalnego na Wybrzeżu Gdań­
skim.

GŁOS NAUCZYCIELSKI: Słowo 
Gdańsk kojarzy się przede wszystkim 
z gospodarką morską, z przemysłem 
stoczniowym. Prosimy więc Was o in­
formację o podstawowych kierunkach 
rozwoju gospodarczego ziemi gdańskiej, 
o szczególnej roli przemysłu stocznio­
wego.

SEKRETARZ: Położenie georaficzne 
i bogactwa naturalne określają z regu- 

I ly podstawowe kierunki rozwoju go­
spodarczego poszczególnych regionów 
kraju. Gdańsk i główne ośrodki prze­
mysłowe ziemi gdańskiej, jak Gdynia, 
Elbląg, Tczew, położone są nad mo­
rzem lub w delcie Wisły. Dotychcza­
sowe poszukiwania geologiczne nie wy­
kazały obecności w ziemi gdańskiej 
żadnych bogactw naturalnych. Stąd 
więc wniosek, że decydującym czynni­
kiem rozwoju gospodarczego ziemi 
gdańskiej jest jej położenie geogra­
ficzne. W przeszłości rozwijało się w

I sekretarz KW PZPR w Gdańsku 
■— Jan Ptasiński

Gdańsku, Pucku i Elblągu szkutni- 
ctwo — prekursor dzisiejszego przemy­
słu okrętowego, handel zbożem i obrót 
towarowy w ogóle, w czym można upa­
trywać dalekiego poprzednika obecnej 
gospodarki morskiej. Gospodarka mor­
ska, w szerokim tego słowa znaczeniu, 
stała się wiodącą gałęzią gospodarki 
narodowej na Wybrzeżu Gdańskim.

Polski przemysł okrętowy zajął w 
ubiegłym roku dziewiąte miejsce w 
swiecie pod względem wielkości budo­
wanego tonażu. W budowie statków 
Przemysłowych, baz, przetwórni, za- 
(nrażalni, trawlerów rybackich zajmu­
jemy drugie miejsce w świecie. W 
stoczniach Gdańska i Gdyni buduje się 
około 80 proc, tonażu r rętowego. Po­
siadamy również potężne stocznie re­
montowe owe „lecznice statków”, które 
oprócz remontu własnego taboru, doko­
nują remontów i napraw eksportowa- 

' n7ch przez nas statków, tudzież wszyst­

kich statków zgłaszanych przez obcych 
armatorów. Moc stoczni remontowych, 
skupionych na Wybrzeżu Gdańskim, 
stanowi również około 80 proc, mocy 
polskich stoczni remontowych.

Przemysł okrętowy w gospodarce 
morskiej ma szczególne znaczenie, gdyż 
buduje tabor pływający, na którym 
przewożone są towary do krajów za­
morskich, przy pomocy którego łowi się 
ryby morskie na dalekich akwenach, 
wreszcie nie pomyślenia są porty bez 
wchodzących i wychodzących statków. 
A tonaż polskiej floty handlowej wyno­
si obecnie 1,1 min ton nośności (przed 
wojną łącznie z flotą pasażerską 120 
tys. TDW), z czego ponad 600 tys. TDW 
należy do przedsiębiorstw armatorskich 
Gdyni i Gdańska. Polska flota rybacka 
odławia rocznie 420 tys. ton ryb (przed 
wojną w całym 20-leciu złowiono łącz­
nie około 150 tys. ton ryb morskich), z 
czego 65 proc, przypada na przedsię­
biorstwa rybackie województwa gdań­
skiego. Rzecz zrozumiała, że w latach 
1966—1970 główne nakłady inwestycyj­
ne zostaną skierowane na dalszy roz­
wój gospodarki morskiej zgodnie z ma­
ksymą: „morze żywi i bogaci”.

Ale przemysł okrętowy to nie tylko 
stocznie produkcyjne i remontowe, lecz 
także zaplecze produkujące wyposaże­
nie okrętowe, jak silniki, agregaty, 
urządzenia hydrauliczne, elektronikę 
morską. Oblicza się, że na jednego 
stoczniowca powinno pracować w za­
kładach kooperujących 5—6 robotni­
ków. Znaczna część tych zakładów po­
łożona jest na Wybrzeżu Gdańskim. Za­
tem stocznie wpływały na rozwój prze­
mysłu maszynowego, elektronicznego, 
drzewnego itp. Jednym słowem wokół 
przemysłu okrętowego powstaje ośrodek 
przemysłu elektromaszynowego. W El­
blągu buduje się turbiny energetyczne 
o wielkich mocach (serie po 125 MW, w 
przygotowaniu budowa turbiny 200 
MW), w Malborku wentylatory o róż­
nych mocach, w Starogardzie produku­
je się polskie medykamenty, w Gdań­
sku popularną „Palmę”. Jak widać, 
obok przemysłu okrętowego, w wo­
jewództwie gdańskim wytwarza się 
różnorakie maszyny i urządzenia oraz 
wieloasortymentowe artykuły prze­
twórcze.

Warto wspomnieć o rolnictwie, oczy­
wiście głównie o Żuławach, stanowią­
cych dla Gdańska spichlerz zbożowy, 
jak również o Wyżynie Kaszubskiej 
rejonie hodowli najlepszego'w kraju 
ziemniaka. Rolnictwo gdańskie zarów­
no w wielkości produkcji roślinnej, jak 
i zwierzęcej dawno przekroczy­
ło osiągane tu kiedykolwiek wskaźni­
ki. W ubiegłym roku średni urodzaj 
pszenicy wynosił 26 q/ha i był najwyż-" 
szy w kraju.

Zaczęliśmy od niczego, wszystko le­
żało w gruzach lub było zalane wodą.

Zdjęcia: Z. Kosycara
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GŁOS NAUCZYCIELSKI: Sercu czy­
telników naszego pisma szczególnie 
bliskie są problemy życia kulturalne­
go, problemy oświaty, szkolnictwa. A 
przecież i w tej dziedzinie start był 
więcej niż trudny.

SEKRETARZ: Nie muszę powtarzać, 
że wszystko tu było zniszczone i leża­
ło w gruzach. To są rzeczy wymierne, 
zbadane, obliczone i wycenione. Nie­
wymierne było natomiast spustoszenie, 
jakie okupant pozostawił wśród ludt- 
ności polskiej, zamieszkującej ziemię 
gdańską. Toteż na odbudowę życia kul­
turalnego władza ludowa zwracała 
szczególną uwagę od pierwszych dni 
wolności. Wiadomo, że ruchy migra­
cyjne W pierwszych latach władzy lu­
dowej skierowały na Wybrzeże Gdań­
skie grupy ludności nieomal z całej 
Polski, repatriantów zza Bugu, reemi­
grantów z całego świata. Szkoła była 
więc , jednym z podstawowych czynni­
ków integracji tej mozaiki obyczajów, 
kultur, gwar itp.

W ciągu 20 lat wybudowano w wo­
jewództwie gdańskim 2990 izb lekcyj­
nych, a liczba nauczycieli wzrosła 'pra­
wie 6-krotnie. Jeśli w roku szkolnym 
1945/1946 w szkołach podstawowych 
uczyło się 85 300 młodzieży, w szko­
łach zawodowych 2697 uczniów, to obec­
nie liczba uczęszczających do szkół pod­

chwili, gdy oddajemy fen numer „Głosu" do druku (31 marca] — trwają Już dru­
gi dzień obrady pienum Zarzędu Głównego ZNP. Przedmiotom dyskusji jest — Jak 
informowaliśmy — program działania ZNP w zakresie organizowania pomocy dla 
członków Związku. V następnym numerze „Głosu Nauczycielskiego" opublikujemy ob­
szerne relacje z przebiegu pienum.

stawowych wynosi 235 000 i do zawodo­
wych 65 000. Zbudowana została od 
podstaw baza dla szkolnictwa zawodo­
wego. Obecnie w szkołach wszystkich 
typów uczy się 320 000 młodzieży, czyli 
co czwarty obywatel w województwie 
uczęszcza do szkoły. Ponad 80 proc, 
młodzieży kończącej szkołę podstawo­
wą zdobywa potem wiedzę w szkole 
średniej.

Jak było przed wojną? Można to po­
równać tylko do części województwa, 
która przed wojną znajdowała się w 
granicach Polski. Otóż na terenach 
tych było zaledwie 5,9 proc, szkół 
siedmioklasowych, do których uczę­
szczało 29,1 proc, uczniów. Obecnie ist­
nieje 66 proc, szkół siedmioklasowych, 
a liczba uczęszczających do nich ucz­
niów wynosi 89 proc. Komentarz sam 
się narzuca.

Przed wojną w Gdańsku była tylko 
jedna uczelnia, dziś w województwie 
gdańskim jest 6 wyższych uczelni, sze­
reg instytutów naukowo-badawczych i 
placówek kulturalnych. Liczba absol­
wentów sięga 15 tysięcy osób, a liczba 
pracowników naukowych — 1477 osób. 
Gdańsk stał się promieniującym ośrod­
kiem nauki polskiej. Uczelnie gdańskie 
wydały już prawie 22,5 tys. dyplomów,

(Dokończenie na str. 3)
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PREZYDIUM ZG ZNP
Działalność Związku w zakresie rozwoju turystyki 

I wychowania fizycznego wśród nauczycieli oraz 
sprawozdawczość statystyczna za rok 1964 — były 
przedmiotem analizy Prezydium Zarządu Głównego, 
które pod przewodnictwem prezesa M. Wałcza- 
k a, obradowało 24 marca bieżącego roku. Ponadto 
członkowie Prezydium wysłuchali informacji doty­
czących sprawozdania finansowego za ubiegły rok, 
pracy Sekretariatu ZG ZNP oraz przygotowań do 
marcowego plenum.

W posiedzeniu wzięli udział przedstawiciele: 
"Wydziału Oświaty i Nauki KC PZPR — 
H. Swiątnicki, NK ZSL ■— W. Dusza, Minister­
stwa Oświaty — dyrektor departamentu J. Zoł- 
nierkiewicz, CRZZ — D. Ryfka, GKKFiT — 
A. Gutowski, PTTK — W. Militz.

Szczególnie dużo uwagi poświęcono sprawie 
turystyki i wychowania fizycznego. Te dziedzi­
ny działania mają bowiem — dzięki swojej 
atrakcyjności, walorom poznawczym oraz wy­
poczynkowym i rekreacyjnym — poważne zna­
czenie wychowawcze, dają możliwość oddziały­
wania na członków Związku, zwłaszcza zaś na 
młodych nauczycieli.

Wprowadzając do dyskusji nad tym zagadnie­
niem — sekretarz ZG ZNP — St. Krawcewicz 
zwrócił uwagę na zasadnicze osiągnięcia, jak 
i na występujące jeszcze braki.

W ostatnim okresie nastąpił poważny rozwój 
działalności Związku w dziedzinie turystyki kra­
jowej. Najdobitniej świadczą o tym dane licz­
bowe. Bo oto, gdy np. w 1955 roku liczba ucze­
stników wycieczek wynosiła 14 tys., a w 1961 
roku — 106 tys., to w 1964 roku w 5598 wyciecz­
kach wzięło udział 153 058 kolegów.

W szybkim tempie rozwijała się również dzia­
łalność w zakresie kultury fizycznej i sportu. 
Jeszcze w 1960 roku było tylko 80 ognisk kul­
tury fizycznej ZNP, obejmujących około 2 ty­
sięcy osób, natomiast w ubiegłym roku istniały 
już 303 ogniska skupiające 6149 kolegów.

Na rozwój turystyki krajowej, jak i wycho­
wania fizycznego wpłynęły głównie dwa czyn­
niki. Przede wszystkim aktywność i inicjatywa 
samych nauczycieli, wśród których te formy 
działalności cieszą się dużą popularnością. Obok 
tego niemałe znaczenie miał poważny wysiłek 
organizacyjny Związku.

Wzrasta także turystyka zagraniczna. W 1964 
roku w wycieczkach organizowanych przez ZG 
ZNP wzięło udział 2027 osób, wobec 98 osób 
w roku 1956. Warto przy tym podkreślić, iż poza 
tym niektóre okręgi z dużym powodzeniem orga­
nizują — we własnym zakresie — wycieczki za­
graniczne. Przy czym do pozytywów zaliczyć 
należy przede wszystkim fakt, iż zwiększa się 
liczba wycieczek tańszych, bardziej*  dostępnych.

Obok tych sukcesów, występują jednak w tej 
dziedzinie działania pewne niedociągnięcia. Mi­
mo dość intensywnego w ostatnich latach roz­
woju ognisk KF, obejmują one swoim zasięgiem 
zaledwie 2 proc, nauczycieli, przy czym „grze­
szą” pewną jednostronnością działania: na ogół 
ograniczają się do jednej dyscypliny sportowej 
i dlatego zaspokajają zainteresowania tylko wą­
skiego grona nauczycieli. W turystyce krajowej 
nie zawsze w pełni wykorzystywane są walory 
wychowawcze, nie zawsze też wycieczki orga­
nizowane są na właściwym poziomie. Przy czym 
w wycieczkach krajowych zbyt jeszcze mały jest 
udział nauczycieli pracujących na wsi. To samo 
zresztą dotyczy wycieczek zagranicznych — na­
uczyciele ze wsi uczestniczą w nich zaledwie 
W10 proc.

Jakie wnioski nasuwają się z tych uwag? Jak 
podkreślił kol. Krawcewicz — konieczne jest

lepsze usytuowanie tej dziedziny działania w sa­
mym Związku. W tym celu powołane zostaną 
tali przy Zarządzie Głównym, jak i w okręgach 
i oddziałach rady kultury fizycznej i turystyki 
ZNP. Niezbędne jest również angażowanie więk­
szych funduszy na ten cel i to zarówno ze środ­
ków związkowych, jak i dotacyjnych, a także 
ściślejsza współpraca ze wszystkimi instytucja­
mi i organizacjami zainteresowanymi rozwojem 
nauczycielskiego ruchu sportowego i turystycz­
nego — zwłaszcza z Ministerstwem Oświaty, Mi­
nisterstwem Szkół Wyższych, Ogólnozwiązkową 
Federacją Sportu, WF i Turystyki, GKKFiT, 
PTTK i Towarzystwem Krzewienia Kultury Fi­
zycznej.

W dyskusji szczególnie silnie akcentowano 
dwa zagadnienia Podkreślono, iż sport i tury­
stykę nauczycieli traktować należy szerzej, brać 
pod uwagę i korzyści, jakie ta działalność przy­
nosi dla pracy szkoły. A jeżeli tak, to wycho­
waniem fizycznym i turystyką nauczycieli po­
winny być jak najbardziej zainteresowane i in­
ne organizacje i od nich należy oczekiwać po­
mocy.

Bez odpowiednich środków finansowych dal­
szy rozwój tej dziedziny działania nie ma szans 
powodzenia. Dlatego też trzeba szukać wszelkich 
możliwych rezerw m.in. w radach narodowych, 
poprzez WKZZ i różne organizacje sportowe, 
w których zresztą nauczyciele są często aktyw­
nymi działaczami. Działaczy tych powinno się 
dostrzegać i odpowiednio oceniać ich pracę. 
Sprawą dużej wagi jest przygotowanie aktywu 
do rozwijania tej pracy. Konieczne jest zatem 
szkolenie. I w tej dziedzinie należy także szu­
kać pomocy innych organizacji.

Postulowano w dyskusji zainteresowanie tą 
dziedziną działania PAN oraz Komitetu Nauki 
i Techniki. Zwracano również uwagę na potrze­
bę szerszego uwzględnienia w dalszej pracy nad 
rozwojem kultury fizycznej faktu, iż wśród 
członków Związku 70 proc, stanowią kobiety.

W dyskusji nad zagadnieniem sportu i turystyki 
zabierali głos następujący koledzy: K. Stelmach, 
F. Rzeszótko, J. Zolnierkiewicz, W. Militz, W. Wa- 
wrzynowski, Z. Klemensiewicz, W. Porybus, M. Ło­
patkowa, D. Ryfka, Fr. Filipowicz, M. Rataj, W. Kró­
lowa, A. Gutowski.

W podsumowaniu kol M. Walczak podkreślił 
m.in., iż dyskusja na prezydium- jest pewnym 
etapem przygotowawczym do przyszłego ple­
num, które będzie poświęcone działalności kul­
turalno-oświatowej. Obecnie najpilniejszym za­
daniem jest uregulowanie wszystkich spraw 
związanych z finansowaniem tej dziedziny pra­
cy. Członkowie prezydium zatwierdzili uchwałę 
w sprawie dalszego rozwoju kultury fizycznej 
i turystyki.

Problemy związane ze sprawozdawczością sta­
tystyczną. — referował sekretarz kol. Fr. Fili­
powicz. Jak podkreślono w dyskusji — sprawa 
ma dwa aspekty: organizacyjny (w jaki sposób 
statystyka powinna być zbierana, by przy mi­
nimum wysiłku uzyskać jak najlepsze efekty) 
i merytoryczny (problem wykorzystania mate­
riałów statystycznych przez poszczególne zespo­
ły merytoryczne). Sprawą zasadniczej wagi jed­
nak jest doprowadzenie do tego, by statystyka 
prowadzona była systematycznie, a nie dla do­
raźnych potrzeb.'

Posiedzenie prezydium zakończono dwiema in­
formacjami. Jedną — dotyczącą sprawozdania 
finansowego za 1964 rok złożył sekretarz kol. 
W. Wawrzynowski. Drugą — w sprawie przy­
gotowania marcowego plenum — przedstawił 
wiceprezes — W. Ozga.

PLENUM OKRĘGU STOŁECZNEGO
Co robaą ogniska, oddziały 

terenowe, rady zakładowe i 
Zarząd’ Okręgu Stołecznego 
ZNP, aby w możliwie naj­
szerszym zakresie rozwiązy­
wać ekonomiczno-socjalne 
problemy nauczycieli, pra­
cowników nauki, emerytów, 
pracowników administracyj­
no-gospodarczych i wszystkich 
innych członków naszego 
Związku oraz w jakim kie­
runku należy szukać nowych, 
bardziej skutecznych rozwią­
zań ■— oto w dużym skrócie 
wachlarz spraw, nad którymi 
obradowało w dniu 25 marca 
bieżącego roku rozszerzone 
Plenum Okręgu Stołecznego 
ZNP. .Podstawą do dyskusji 
były: informacja o działalno­
ści Prezydium Okręgu złożona 
przez prezesa B. Redlicha, 
sprawozdanie Komisji Rewi­
zyjnej, informacja o wykona­
niu budżetu okręgu i oddzia­
łów za 1964 rok oraz referat na 
temat: „Niektóre problemy 
ekonomiczno-socjalne człon­
ków Związku na terenie m. st. 
Warszawy i propozycje ich 
rozwiązywania”.

Zarówno treść przedstawio­
nych materiałów, jak i dysku­
sja wykazały, że troska o co­
dzienne sprawy naszych 
członków jest w centrum 
uwagi wszystkich ogniw zwią­
zkowych. Pomimo to nie wy­
korzystujemy jeszcze sporo 
możliwości. Plenum zwróciło 
między innymi uwagę na fakt, 
że 8550 ’ pracowników z pio­
nów oświaty i nauki, czyli 
około 17,5 proc, ogółu pra­
cowników jeszcze nie należy 
do Związku, a korzysta z 
uprawnień socjalnych. Rów­
nież do pracowniczych kas za­
pomogowo-pożyczkowych na­
leży tylko 71,5 proc. W związ­
ku z tym plenum postawiło 
zadanie naprawienia tych bra­
ków w naszej pracy organiza­
cyjnej, co zwiększy również 
środki finansowe, którymi dy­
sponują ogniwa ZNP i kasy 
zapomogowo-pożyczkowe, na 
pomoc członkom Związku. Ja­
ko jedną z istotnych form po­
mocy dla członków znajdują­
cych się w trudnych warun­
kach materialnych, dotknię­
tych wypadkami losowymi, 
dla nauczycieli-emerytów oraz 
wdów i sierot, plenum uznało

za słuszne utworzenie w n 
działach i radach zakładowy. 
Funduszu Pomocy Koleżej 
skiej opartego na dobrej 
nych, niskich, ale maso-wyt 
świadczeniach miesięczny( 
wszystkich członków ŻNJ> 
stolicy.

Plenum upoważniło równj 
prezydium do opracowania. 
wzorem innych wojewody 
— projektu powołania w Wa; 
szawie Ośrodka Usług Peda® 
gic-znych.

Z innych zadań wskazy^ 
no w dyskusji potrzebę org 
nizowania stołówek i bufefó 
umożliwiających pracowi - 
kom zjedzenie posiłku, zwię] 
szenia miejsc wczasowych j 
pracowników i członków ^ 
dżin, współdziałania z prac, 
dawcami w organizować 
kolonii i obozów letnich. 
dzieci i młodzieży, ułatwiaj '■ 
w otrzymaniu działek praco: ; 
niczych, rozszerzenia form p 
mocy w zakresie lecznictwa 
wypoczynku oraz zwiększej 
troski o bezpieczeństwo i Ł 
gienę pracy.

Szczególnie podkreślono i 
plenum konieczność wzmói 
nia troski instancji ZNP o ot 
ronę prawną członków i czt 
wania, aby pracodawcy prz: 
strzegali przepisów pracy ora 
wywiązywali się w pełni i 
świadczeń, do których są a 
bo wiązani.

Szeroko dyskutowana byl 
sprawa spółdzielczości mieś 
kantowej, jako podstawom 
drogi rozwiązywania potrą 
mieszkaniowych nauczycieli 
pracowników nauki na terei 
stolicy.

Plenum podjęło uchwa 
wytyczającą działalność oka 
gu w wyżej wymieniony: 
sprawach.

W obradach wzięli czym 
udział, zabierając głos i wj 
jaśniając wiele z poruszany: 
problemów: wiceprezes Żarz 
du Głównego ZNP — k: 
Władysław Ozga i wiceprz: 
wodniczący Stołecznej Rai 
Narodowej — dr Jerzy VV« 
czyk oraz wicekurator Zdi 
sław Lesiak.

H. RADLIŃSKI

K R O N I K A

PR A WNIK
"W końcu lipca 1964 roku ukoń­

czyłem ZSN i do dnia 15 marca 
bieżącego roku z braku blankie­
tów nie otrzymałem dyplomu. Za­
miast dyplomu wydano mi tym­
czasowe zaświadczenie o ukończe­
niu studiów, którego jednak Wy­
dział Oświaty w O. nie respektu­
je, odmawiając przeszeregowania 
do wyższej stawki uposażenia, 
Proszą o wyjaśnienie.

myśl § 18 rozporządze­
nia Rady Ministrów z dnia 29 
maja 1954 roku w sprawie u- 
posażenia nauczycieli i wycho­
wawców (Dziennik Ustaw nr 
26, poz. 103) — przesunięcie 
do wyższej stawki uposaże­
nia zasadniczego w związku z 
uzyskaniem wykształcenia 
wyższego stopnia następuje z 
dniem 1 najbliższego miesią­
ca kalendarzowego po pow­
staniu warunków uzasadniają­
cych zmianę uposażenia.

W związku z wątpliwościa­
mi, co należy rozumieć przez 
użyte w § 18 powyższego roz­
porządzenia wyrażenie „pow­
stanie warunków uzasadniają­
cych zmianę uposażenia”, Mi­
nisterstwo Oświaty po poro­
zumieniu się z Komitetem

WY JA ŚN1A
Pracy i Płac pismem z dnia 
30 czerwca 1961 roku (nr K-l- 
Z/63947/8/61) wyjaśniło, że 
przez „powstanie warunków 
uzasadniających zmianę upo­
sażenia” należy rozumieć: u- 
zyskanie przez nauczyciela 
wyższego stopnia wykształce­
nia lub przekroczenie określo­
nych lat stażu pracy;- udo­
wodnienie tych okoliczności 
właściwym dowodem.

Jeżeli zatem nauczyciel u- 
kończył ZSN i zamiast dyplo­
mu, którego złożyć nie może 
z przyczyn od niego niezależ­
nych, a mianowicie z braku 
blakietów dyplomu, składa u- 
rzędowe zaświadczenie uczel­
ni, stwierdzające jej ukończe­
nie, to zaświadczenie uczelni 
należy uznać za właściwy do­
wód w rozumieniu pisma wy­
jaśniającego Ministerstwa O- 
światy z dnia 30 czerwca 1961 
roku i przeszeregować nauczy­
ciela do wyższej stawki upo­
sażenia od dnia 1 następnego 
miesiąca po złożeniu zaświad­
czenia. Żądanie władzy szkol-

nej, aby przedłożyć dyplom, 
który z braku blankietów nie 
może być wydany przez czas 
dłuższy, nie znajduje żadnego 
uzasadnienia.

Czy nauczycielce pracujące) w 
liczbie 36 godzin tygodniowo 
przysługuje 1 godzina przerwy 
na karmienie dziecka piersią z 
wliczeniem tej przerwy do godzin 
pracy?

W myśl art. 20, ust. 3, ustawy 
z dnia 27 kwietnia 1956 roku 
o prawach i obowiązkach na­
uczycieli (Dziennik Ustaw nr 
12, poz. 63) nauczycielce kar­
miącej dziecko piersią przy­
sługuje prawo korzystania w 
tym celu z jednej godziny 
przerwy wliczanej do czasu 
pracy tylko w przypadku, gdy 
czas jej pracy wynosi ponad 
4 godziny ciągłej pracy dzien­
nie, przy czym przez czas pra­
cy rozumieć należy zarówno 
pracę w godzinach etatowych, 
jak i w przydzielonych nau­
czycielce godzinach nadlicz­
bowych, a przez pracę ciągłą 
należy rozumieć pracę nie­
przerwaną bez tzw. okienek i 
bez przerw dłuższych niż pla­
nowe przerwy między lekcyj­
ne.

A W Puławach odbyło się plenarne zebranie Zarządu Od 
działu ZNP poświęcone dwom zasadniczym zagadnieniom: « 
nalizie pracy konferencji rejonowych w IV kwartale 191 
roku oraz sprawom bytowym członków Związku. Podstaw 
do dyskusji nad problemem warunków pracy nauczycieli byl 
szczegółowe dane zebrane we wszystkich typach szkół i pic 
cówek oświatowo-wychowawczych. Szczególną uwagę zwróa 
no na sprawę respektowania wszystkich przysługujących na« 
czy ciełom uprawnień. W obradach wzięli udział przedstawicii 
le KP PZPR, Prezydium MRN oraz inspektoratu szkolnego.

A W dniach 15—21 marca br. odbył się w Szczecinie na Zan 
ku Książąt Pomorskich turniej centralny XI Ogólnopolskie} 
Konkursu Recytatorskiego w 20-lecie PRL. W turnieju tyi 
wzięło udział 130 recytatorów-laurcatów turniejów wojewódi 
kich, w tym 56 osób w kategorii młodzieży szkolnej oraz 1 
nauczycieli w kategorii amatorów. Spośród nauczycieli naj 
większy sukces odniósł kol. Jerzy Schmidt ze Żnina (woj. byd 
goskie), zdobywając trzecią nagrodę oraz nagrodę specjału 
ufundowaną przez Związek Młodzieży Wiejskiej. Warto pod 
kreślić, iż kol. J. Schmidt jest założycielem amatorskiego zet 
polu teatralnego nauczycieli w Żninie. Zespół ten przygotowt 
je obecnie premierę dramatu L. Kruczkowskiego „Odwety".

A W dniu 17 marca br. odbyło się plenum Zarządu Oddzii 
łu Powiatowego ZNP w Lubaniu. W obradach wziął udział i*  
spektor oświaty. Tematem posiedzenia plenarnego były nastf 
pujące sprawy: sytuacja socjalno-bytowa, nauczycieli; sprt 
wozdanie z działalności ogniska nr 8 w Lubaniu i nr 7 w Gic 
bułtowie; analiza założeń reformy kształcenia nauczycieli 
Plenum podjęło uchwałę w sprawie uregulowania wielu sprał 
socjalno-bytowych, które mogą być załatwiane na miejscu. U 
czestnicy plenum ustosunkowali się do założeń reformy ksztal 
cenią nauczycieli i wysunęli w tej sprawie wnioski.

Z inicjatywy członków ogniska nr 1 Poznań - Stare Miast 
została zorganizowana w Państwowym Przedszkolu nr 16-1 
Poznaniu uroczystość z okazji 20 rocznicy wyzwolenia Pozna 
nia i 20-lecia Polski Ludowej. W czasie spotkania uczczcrt 
minutą milczenia pamięć poległych w walkach o Poznań. > 
dzień rocznicy złożono wieniec u stóp' pomnika Bohaterów ® 
Cytadeli. W akaemii brali udział przedstawiciele władz, rodt> 
ce i miejscowa ludność.

KRONIKAR
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poważny wkład w rozwój ziemi gdań­
skiej w okresie naszego 23-lecia wnie- 

nauczyciele oraz ich organizacja 
złViązkowa. O dużym zaangażowaniu 
społecznym nauczycieli województwa 
gdańskiego, o najważniejszych poczy­
naniach Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego na tym terenie rozmawiamy z 
prezesem Okręgu ZNP w Gdańsku, 
koL Bronisławem Oborskim.

Może najpierw kilka słów o 1945 ro­
ku, o udziale nauczycieli w odbudowie 
zniszczonego przez wojnę szkolnictwa 
gdańskiego.

Od pierwszych dni powstania wła­
dzy ludowej na tym terenie nauczycie­
le dali ogromny wkład pracy nie tyl­
ko w odbudowę i rozbudowę szkół i 
placówek wychowawczych, lecz także 
w rozwój innych dziedzin naszego ży­
cia państwowego, a przede wszystkim 
— w umacnianie polskości i związanie 
ziemi gdańskiej z resztą kraju.

Gdańsk został wyzwolony 30 marca, 
a już 20 kwietnia otwarto u nas 6 szkół 
podstawowych i 2 licea ogólnokształ­
cące. W powiatach starogardzkim, 
kartuskim' i kościerskim szkoły były 
czynne jeszcze w czasie walk o Gdańsk. 
Nauczyciele z własnej woli sprzątali 
zdemolowane izby lekcyjne, zdobywali 
tablice, ławki i pomoce naukowe. Nie 
pytali wtedy ani o pensje, ani o miesz­
kania.

A jak obecnie wygląda u Was zaan­
gażowanie nauczycieli w prace społe­
czne środowiska?

Wydaje mi się, że najlepszą odpo­
wiedzią na to pytanie będą po prostu 
poszczególne liczby. W pracach rad 
narodowych uczestniczy obecnie po­
nad 1 100 nauczycieli, w komitetach' 
Frontu Jedności Narodu — prawie 850. 
Szczególnie dużo nauczycieli zaanga­
żowanych jest w pracach organizacji 
młodzieżowych. I tak w Związku Har­
cerstwa Polskiego działa prawie 1400 
nauczycieli, w Związku Młodzieży 
Wiejskiej 360 i w Związku Młodzieży 
Socjalistycznej — 200.

Nie tylko dla nauczycieli gdańskich

Wyjątkowo poważny wkład wnoszą 
nauczyciele w rozwój kulturalny śro­
dowiska. Dla przykładu warto tu wy­
mienić teatr ZNP w Kwidzynie. Pod­
czas 10-letniej działalności teatr ten 
wystawił kilkanaście wartościowych 
sztuk dramaturgii polskiej i obcej (m. 
in, „Niemców” — Kruczkowskiego), 
które oglądało wiele tysięcy mieszkań­
ców naszych wsi i miasteczek. Dla 
niektórych było to pierwsze spotkanie 
z teatrem. Nic więc dziwnego, że kwi­
dzyński teatr cieszy się u nas ogromną 
sympatią.

Nauczyciele dają więc społeczeństwu 
dużo. Warto teraz zapytać, co z kolei

x W W

i

Wycieczki na ulicy Piwnej.
4 Fot Z. Kosycarz 

społeczeństwo Wasze da je nauczycielo­
wi? Chodzi tu, oczywiście, głównie o 
sprawy socjalno-bytowe. Interesują 
nas też najważniejsze osiągnięcia okrę­
gu gdańskiego w tej dziedzinie w okre­
sie minionego 20-lecia.

Jakkolwiek inne okręgi zazdroszczą 
Gdańskowi sukcesów w rozwiązywaniu 
spraw socjalno-bytowych, uważamy 
jednak, że w tej dziedzinie mamy je­
szcze bardzo dużo do zrobienia. To 
prawda, że sytuacja mieszkaniowa nau­
czycieli wygląda u nas znacznie lepiej, 
aniżeli w innych województwach, nie 
znaczy to jednak, abyśmy ją już defi­
nitywnie rozwiązali.

Trzeba mocno podkreślić, że miejsco­
we władze, a w szczególności Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej Gdań­
ska, wyszło naprzeciw potrzebom nau­
czycielskim i -wybudowało piękne o- 
siedle nauczycielskie, w którym znalaz­
ły pomieszczenia 132 rodziny.

Jesteśmy szczególnie dumni z Nau­
czycielskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, 
która powstała z inicjatywy okręgu w 
1958 roku. W ciągu kilku lat wybudo­
wała Ona 2200 mieszkań.. Ponieważ brak 
funduszu zakładowego w naszym re­
sorcie na wkład mieszkaniowy stwa­
rzał wielkie trudności w zapisywaniu 
się kolegów na członków tej spółdzielni, 
Okręg ZNP starał się w Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej o spec­
jalne dotacje na ten ceL Fundusz taki 
otrzymaliśmy w 1962 roku, wynosi on 
1,5 min zł. Możemy więc już teraz u- 
dzielać nauczycielom długotermino­
wych pożyczek.

Ponadto z dotacji Zarządu Głównego 
ZNP uzyskaliśmy sumę 480 tysięcy zł. 
Przeznaczamy ją na pożyczki zwrotne 
na remonty oraz budowę mieszkań in­
dywidualnych. Z tego typu pożyczek 
skorzystało już 13 nauczycieli.

O ile sytuacja mieszkaniowa w mieś­
cie wygląda u nas nie najgorzej, o ty­
le odczuwamy nadal poważny brak 
mieszkań nauczycielskich na wsi. Obec­
nie brak jest aż 2 000 izb. Niestety, na­
sze możliwości są tutaj już znacznie 
mniejsze. Liczymy jednak, że gromadz­
kie i osiedlowe rady narodowe wyjdą 
naprzeciw nauczycielskim potrzebom, 
podobnie jak to zrobiło Prezydium 
MRN w Gdańsku.

Wybrzeże Gdańskie odwiedza latem 
tysiące wczasowiczów i turystów. Od­
bywa się tu także sporo kursów nau­
czycielskich. W jakim stopniu położe­
nie nadmorskie wpływa na działalność 
Waszego okręgu?

W związku z tym, że ziemia gdańska 
leży nad Bałtykiem, na okręg nasz 
spada wiele miłych obowiązków, a 
przede wszystkim —■ współudział w 
organizowaniu kursów nauczycielskich 
oraz organizowanie wczasów dla kole­
gów z całego kraju. Jesteśmy corocznie 
współorganizatorami kursów społecz- 
no-oświatowych w Gdyni oraz kursów 
pedagogicznych w Gdańsku, w których 
uczestniczy ponad 500 nauczycieli i 
działaczy związkowych. Ponadto przy­
gotowujemy wczasy dla nauczycieli z 
całego kraju. W Sopocie wypoczywa w 
lecie 2 400 osób, w Gdańsku — 1 700, 
w Krynicy Morskiej — 220, w Stegnie 
(na Wybrzeżu Bursztynowym) — 300 
i w Jastrzębiej Górze — również 300.

Prowadzimy także inne formy wcza- 
sowo-wypoczynkowe, jak np. ośrodek 
wodno-wypoczynkowy w Ostrzycach, z 
którego korzystają nauczyciele i wy­
cieczki młodzieżowe. Organizujemy też 
punkty noclegowe dla nauczycieli przy­
jeżdżających w lecie na Wybrzeże.

Rozmawiała: H. W.
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Dokończenie ze str. I.

60 proc, absolwentó-w gdańskich uczel­
ni znalazło zatrudnienie w wojewódz­
twie gdańskim. Co ósmy inżynier w 
kraju ma dyplom ukończenia Politech­
niki Gdańskiej, 85 proc, lekarzy woje­
wództwa gdańskiego — to absolwenci 
Gdańskiej Akademii Medycznej. Prawie 
połowa nauczycieli posiada wyższe wy­
kształcenie pedagogiczne, co jest zasłu­
gą Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
Gdańsku.

Naszym zdaniem, osiągnięty został 
wysoki stopień rozwoju życia kultural­
nego i artystycznego. Dysponujemy 
liczną i prężną kadrą, działaczy i arty­
stów, z drugiej strony dostateczną ba­
zą lokalową. Teatr „Wybrzeże” znany 
jest bodajże w całej Polsce, Opera Bał­
tycka cieszy się dużą popularnością. 
Oba ośrodki są bardzo czynne, podej­
mują często współczesną tematykę.

Posiadamy dość liczne środowisko 
plastyczne, które często wystawia 
swój dorobek, coraz liczniejsze środo­
wisko literackie, któremu sprzyja lo­
kalne wydawnictwo morskie.

Sieć kin jest na ogół dostateczna 
(112), podobnie bibliotek i punktów 
bibliotecznych. W ubiegłym roku z bi­
bliotek korzystało 174 tysiące czytelni­
ków. Województwo może poszczycić 
się 423 zespołami amatorskimi, które 
często występują w domach kultury i 
w 300 nowo otwartych klubach „Ru­
chu”. Doniosłą rolę w upowszechnia­
niu kultury spełnia telewizor, z któ­
rego korzysta co 12 mieszkaniec, a z 
radia co 6 mieszkaniec.

Podane, bez komentarza, fakty I 
liczby mówią o bogactwie życia oświa­
towego i kulturalnego województwa, o 

rewolucji kulturalnej, jaka dokonała 
się w ciągu ostatniego 20-lecia.

GŁOS NAUCZYCIELSKI: Nauczy­
ciel wniósł poważny wkład w ideowo- 
polityczne życie naszej partii. Jaki jest 
udział nauczycielstwa w komitetach 
PZPRr radach narodowych, w innych 
organizacjach społeczno-politycznych?

SEKRETARZ: Wydaje mi się, że 
spośród licznych grup inteligencji, nau­
czyciele najliczniej reprezentowani są 
w instancjach partyjnych, radach na­
rodowych, organizacjach społecznych, 
we władzach stronnictw politycznych. 
Wypływa to z charakteru pracy nau­
czyciela, jego pozycji w społeczeństwie.- 
Co czwarty nauczyciel jest członkiem 
PZPR, prawie 300 nauczycieli pracuje 
w instancjach partyjnych i odpowied­
nich komisjach, większość z nich za­
angażowana jest w pracy organizacji 
młodzieżowych, bierze bezpośredni i 
czynny udział we wszsytkich przeja­
wach życia społeczno-gospodarczego.

GŁOS NAUCZYCIELSKI: Nie bę­
dzie herezją, jeśli powiemy, że jed­
nym z głównych krzewicieli kul­
tury na wsi jest nauczyciel. Prze­
cież nauczycielstwo bierze bardzo ży­
wy udział w pracy świetlic, klubów- 
kawiarni, w amatorskim ruchu arty­
stycznym.

SEKRETARZ: Właśnie aktywna
działalność nauczycieli szczególnie uwi­
dacznia się na wsi. Również w dzia­
łalności kulturalnej obserwujemy żywy 
udział nauczycieli poza swoim środo­
wiskiem. Wielu nauczycieli w ramach 
ZNP czynnie pracuje w różnego rodza­
ju zespołach kulturalnych na terenie 
szkoły. W ubiegłym roku liczne kultu­
ralno-oświatowe zespoły nauczycielskie 
występowały ze swoimi programami 
dla ludności. Czynnie pracują nauczy­
ciele w różnych placówkach kultural­

nych, kierują pracą domów kultury, 
czynnie angażują się w zespołach arty­
stycznych domów kultury. Coraz wię­
cej nauczycieli pracuje w świetlicach 
lub klubach „Ruchu”, kierując pracą 
oświatowo-kulturalną w tych placów­
kach. Bardzo aktywny udział nauczy­
cieli obserwujemy w działalności kółek 
rolniczych (pracuje w nich 1 285 nau­
czycieli). Z tego krótkiego wyliczenia 
wynika, że nauczyciele, mimo jeszcze 
trudnych warunków pracy, są organi­
zatorami i twórcami życia kulturalno- 
-oświatowTego, zwłaszcza na wsi.

GŁOS NAUCZYCIELSKI: Na Wy­
brzeżu Gdańskim wychowanie morskie 
odgrywa rolę szczególną. W’ jaki więc 
sposób szkoła budzi zainteresowanie 
morzem i popularyzuje wiedzę o nim?

SEKRETARZ: Jednym z głównycli 
zadań szkoły jest zbliżenie młodzieży do 
współczesnego życia, politycznego, spo­
łecznego i gospodarczego. Dla naszego 
terenu największe znaczenie ma w 
związku z tym popularyzacja wiedzy 
o regionie nadmorskim, o wszystkich 
dziedzinach gospodarki morskiej, spe­
cyfice geograficznej, przyrodniczej itp.

Dlatego też realizację tej problema­
tyki podjęły wszystkie szkoły woje­
wództwa gdańskiego, które do treści 
wychowania i nauczania wprowadziły 
zagadnienia związane z morzem. M. in. 
już od najmłodszych klas szkoły pod­
stawowej na lekcjach języka polskiego 
uwzględnia się podania, legendy, pie­
śni, mity związane z regionem nadmor­
skim, a w klasach starszych omawia 
się życie ludzi na Wybrzeżu, przeobra­
żenia gospodarcze, sylwetki wybitnych 
współczesnych uczonych, inżynierów, 
przodujących robotników i działaczy 
społecznych.

W ramach wychowania morskiego 
szkoły rozwinęły szeroką akcję wycie­
czek do stoczni, portów, przetwórni ry­
backich i innych zakładów związanych 
z gospodarką morską. Organizuje się 
spotkania z ludźmi morza, oficerami 
marynarki handlowej i wojennej. Mło­
dzież bierze udział w uroczystościach 
wodowań statków, wydaje gazetki 

morskie, organizuje wystawy rysun­
ków o tematyce morskiej, dekoruje 
klasy emblematami i makietami o te­
matyce morskiej. Wiele spośród na­
szych szkół wyodrębniło w swoich bi­
bliotekach dział morski, organizuje 
prelekcje o takiej tematyce, jak „Wa­
runki rozwoju stoczni”, ,,Kultura mor­
ska” itp. W kilku szkołach istnieją kola 
modelarstwa szkutniczego, które zapo­
znają młodzież z budową statków da­
lekomorskich, ich wyposażeniem i za­
stosowaniem.

Z okazji „Dni Gdańska” zorganizo­
wany został długofalowy konkurs „X 
wieków Gdańska”, mający na celu za­
poznanie młodzieży z przeszłością 
Gdańska na tle dziejów Polski, pozna­
nie jego zabytków poprzez zwiedzanie 
muzeów: archeologicznego, pomorskie­
go oraz Marynarki Wojennej.

Niejako przedłużonym ramieniem 
szkoły w tym zakresie stały się orga­
nizacje młodzieżowe, które stosują 
różnorodne formy pogłębiania wiedzy 
o morzu. M. in. ŻMS organizuje sesje 
popularnonaukowe, poświęcone gospo­
darce morskiej. Związek Harcerstwa 
Polskiego organizuje w ramach har­
cerskich drużyn morskich szkolenie 
żeglarskie.

Na uwagę zasługuje również przygo­
towany w szkolnych zespołach arty­
stycznych, instrumentalnych, tanecz­
nych i chóralnych, wielki montaż pt. 
„Hymn do Bałtyku”. Wojewódzki po­
kaz tego montażu, do którego najlepsze 
zespoły wyłonione zostaną drogą elimi­
nacji powiatowych, przewiduje się na 
czerwiec bieżącego roku.

W kontekście powyższego można 
śmiało stwierdzić, że wychowanie mor­
skie stoi w centrum uwagi nauczyciel­
stwa naszego okręgu, że nie jest ono 
w szkołach martwym sloganem, lecz 
przeciwnie, sprawą podejmowaną na 
co dzień we wszystkich formach pracy 
z młodzieżą.

Rozmawiał:
MIECZYSŁAW ZAWADKA.
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MIASTO WYŻSZYCH UCZELNI
■Rozwój szkolnictwa wyższego i nau­

ki w Polsce Ludowej należy do na-, 
szych największych osiągnięć. Dosko­
nałą ilustracją olbrzymich przeobrażeń 
w szkolnictwie wyższym może być m. 
iń. ośrodek .gdański, który przed 20 la­
ty wystartował niemal z punktu zero­
wego, a dziś zdobył sobie pozycję jed­
nego z najbardziej aktywnych ośrod­
ków naukowych w ,kraju.

Ziemia gdańska nie miała właści­
wie tradycji polskiego szkolnictwa 
wyższego. Istniejące w latach 1720-1727 
„Spcietas literaria”, pierwsze na zie­
miach polskich towarzystwo naukowe, 
założone przez 5 wybitnych uczonych, 
działało krótko. Natomiast utworzone 
w 1743 roku „Societas physicae experi- 
mentalis” spełniało tylko funkcję po­
ważnego towarzystwa naukowego, w 
którym rozwijano badania w zakresie 
fizyki i medycyny.

Sprawa utworzenia w Gdańsku-szko- . 
ły wyższej stała się aktualna z po­
czątkiem XX wieku.

'W roku 1904 powstała tu „Technische 
Hochschule”, ale — jak wyraził się na 
otwarciu Politechniki cesarz Wilhelm II 
,— uczelnia ta „miała stać i działać ja­
ko silna wieżyca, z której niemiecki 
duch pobudzająco i żapłądniająco na 
cały kraj będzie się rozlewał (...) dla 
dobra tej staropr.uskiej prowincji”.

Jakkolwiek Politechnika Gdańska 
miała ..zazwyczaj dobre siły naukowe, 
była jednak wierna tym wskazaniom, 
zwłaszcza w okresie hitlerowskim, gdy 
ostatni jej rektor — Pbhlliausęn podże­
gał młodzież niemiecką przeciw kole­
gom polskim, a ostatni dziekan wy­
działu elektrycznego — Schewenkha- 
gen udzielał rad, jak wytępić resztki 
prowadzonej przez polskich profeso­
rów pracy naukowej („zmusić ich do 
ciężkiej pracy fizycznej”).

Wyższej Szkoły Medycznej nie było 
w Gdańsku aż do 1935 roku. *W  roku 
tym Senat Wolnego Miasta utworzył 
„Państwową Akademię Medycyny 
Praktycznej”, do której przyjmowano 
lekarzy na dwa semestry praktyczno- 
kliniczne już po ukończeniu studiów 
teoretycznych w innej uczelni i zdaniu 
pierwszego egzaminu lekarskiego (z 
tym, ,'że drugi, końcowy egzamin był 
zdawany w Rzeszy).

■ Razem> szkolnictwo wyższe ziemi 
gdańskiej obejmowało w roku 1938 —- 
wraz ze szkołami pedagogiczriymi — 
niespełna . 1800 studentów.

Gdańska Wyższa- Szkoła Ekonomicz­
na powstała właściwie, w ólęręsie óku- 
pacji. Zalążek jej pod nazwą „Insty­
tutu Morskiego” powstał bowiem przy 
tajnym Uniwersytecie Ziem Zachod­
nich W Warszawie (ppd tą (nazwą krył 
się działający konspiracyjnie Uniwer­
sytet Poznański), Na. pięjwszych dwóch 
latach instytutu studiowało w 1944 ro­
ku 53 słuchaczy. Byli to najczęściej lu- 
dzie aktywnie zaangażowani w konspi­
racyjnej walce zbrojnej z okupantem, 
bardzo często przybywali na wykłady

prosto z akcji bojowych. Ci, co prze­
żyli wojnę, uzyskali dyplomy ukończe­
nia studiów już w nowej Polsce.

Wszystkie istniejące obecnie na te-, 
renie Trójmiasta szkoły wyższe pow­
stały w pierwszych dwóch latach 
naszego 20-lecia. Powstały dosłowhie 
wśród ruin i zgliszcz wojennych.

Z początkiem kwietnia 1945 roku 
przybywa do Gdańska pierwsza pol­
ska ekipa lekarska dla utworzenia ń- 
czelni medycznej oraz grupa operacyj­
na^ Ministerstwa Oświaty na ■; miasto 
Gdańsk (pod kierownictwem obecnego 
rektora UW — prótf. Stl Turskiego), dla 
utworzenia Politechniki Gdańskiej.
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Gdańskie juwenalia. Fot. z. Kosycarz
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Od wielu już lat -mówi się u nas 
bardzo głośno o konieczności nawiąza­
nia ściślejszej współpracy pomiędzy 
szkolnictwem^ wyższym i średnim. Jak 
bardzo taka współpraca jest potrzeb­
na — nie trzeba chyba przekonywać. 
Problem rekrutacji ,do szkół Wyższych, 
egzaminy wstępne i egzaminy dojrza­
łości — to wszystko sprawy interesu­
jące w równym stopniu nauczycieli 
szkół średnich, jak i pracowników 
wyższych uczelni. Wydaje się więc, 
że. najwłaściwszym terenem dla po­
szukiwania wspólnych rozwiązań dla 
tych problemów powinien być Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego.

Okręgowa Komisja Nauki przy Za­
rządzie Okręgu Gdańskiego ZNP zaj­
muje się właśnie od kilku lat zagad­
nieniami występującymi na styku 
szkoły wyższej i średniej.

Komisja ta zorganizowała m.in. kil­
ką specjalnych narad, na których na­
uczyciele szkół średnich i pracownicy

naukowi dyskutowali nad takimi pro- a 
blemapiŁ- jak; przygotowanie absol- | 
wentów szkół średnich do studiów M 
wyższych, możliwość wpływania na g 
racjonalny wybór kierunku studiów, 9 
praca wychowawcza i dydaktyczna 
na pierwszym roku studiów ■, i wielo- B 
ma innymi. Na naradach tych wy.su- S 
nięto szereg konstruktywnych wnios- I 
ków i -postulatów.

Od tej pory . naukowcy ''gdańscy są I 
częstymi gośćmi naszych szkół, a na- I 
uczyciele szkół średnich bywają co- I 
raz częściej zapraszani na egzaminy 
wstępne.

Na szczególne podkreślenie zasługu- i 
je fakt, że pracownicy wyższych uczel- | 
ni wygłaszają nierzadko prelekcje na I 
nauczycielskich konferencjach rejono- 8 
wych.

Stały kontakt między wychowawca- h 
mi szkół średnich' a pracownikami g 
naukowo-dydaktycznymi przyczynia 
się w znacznym stopniu do podnoszę- 8 
nia poziomu pracy dydaktycznej u-wy- S 
chowawczej w szkole. Dużej pomocy 8 
udzielają zwłaszcza nasi naukowcy ■ 
uczniowskim kółkom zainteresowań.

JERZY DZIEDZIC
Okręgowa Komisja Nauki ZNP g 

W Gdańsku

PAŃSTWOWE ZAKŁADY WYDAWNICTW SZKOLNYCH
PRZYPOMINAJĄ, ŻE SZKOŁY MOGĄ J U Ż NABYWAĆ W KSIĘGARNIACH

PODRĘCZNIKI DO HISTORII ■
dla klas YIII — XI, obowiązujące w II półroczu .roku szkolnego 

a mianowicie:
kl. VIII . H. Michnik. L Mosler: HISTORIA POLSKI do 1795 r. zł 19,— 

W. Chłapowski: HISTORIA POWSZECHNA — WIEKI
Średnie . . . . . . . . . .. . . . . . itu,-

H. DC K. Piwarski; HISTORIA POWSZECHNA NOWOŻYTNA
1640 — 1789 r. . . . ........ . . . zł 4^- 

kl. X X. Sędziwy: HISTORIA Ań- część 1 . . . .... zł 6,50

W- XI X. Sędziwy: HISTORIA — część II . . . . . . . . zł 7,50
___ ____ . - ■ • - K-85

2JGLOS NAUCZYCIELSKI

„jde ważną dla Wybrzeża śpecja- 
eZ7? Ł_ ekonomikę przemysłu stocz- iacj<£ 
niyego- _ .
Niełatwy był również start wyzszej 
£ jv pedagogicznej, która powstała 

wrześniu 1946 roku. Początki jej 
wyjątkowo skromne Nie miała 

wiem ani własnej bazy lokalowej, 
•kadrowej. Nie miała też wzoru, na 

'Jn'iebyło°bowiem'wyższych szkół pe- 
Logicznych. Początkowo WSP była 
letnią szkołą nieakademicką, której 
daniem było kształcenie nauczycieli 
!. szkoły podstawowej oraz^współ- 

iwodowych nauczycieli pracujących. 
W 1948 roku WSP przenosi się do 
liniowanego dziś gmachu we Wrzesz- 
’ Sytuacja uczelni zaczyna się wów- 
„j poprawiać również i w zakresie 

Idr naukowych. W 1958 roku szkoła 
zyskuje pełne prawa akademickie, 
J wydział humanistyczny — prawo 
“ktoryzowania.

■ Tiaieży dodać, że WSP jest drugą co otamsiaw muKasiewicz. jjo grupy , w-
służonych- dla-. Politechniki GdańsK ^^fSmechntee) a rolą jej dla

I z tego względu, 
®zebnego nam ur

Gdań^ tezentówane' właśnie przez WSP).

15 lipca 1943-roku-ekipa lekarl
- Przyjmuje formalnie z rąk przerjs

• wicieli- Armii Radzieckiej jobecny
, tal Kliniczny, ■ a ■: już :■ w . paździerz- 

19'45 r'..-p.owólżha żdś.tąj'e,ido. , życia Ąj 
demia Lekarska w - Gdańsku. Jest 
pierwsza tego.; typu uczelnia w Pol 

.-■Ludowej. • ...
-Mimo -ogrom-u zniszczeń ■

. ganizująća Politechnikę uruchamiaj 
• jęcia UąĄjesifeni'' 1945 roku. 'DeH 
. Rady Ministrów ż maja 1945 rokuS 

wołujący do życia Politechnikę Gda 
- ską, kreował na niej cztery wydział 
?-r.4 

tryczny, budowy okrętów oraz wyd^ 
chemiczny, y.

Dzięki .wysiłkom -organizatorów 1 
- 22 października 1945 . roku odbyl i 
. pierwszy na uczelni wykład prowadź 

ny przez prof.
skiego, a ", ,..__  . ____

; inauguracja z wykładem światowej J
• wy uczonego, prof. M. T. Kubera. 

Pierwszym rektorem PG zosf 
Stanisław Lukasięwicz. Do grupy^S

— ekip^, " ynl mogłaby się oprzeć. Przed woj-

w niej umcij w -j UZiim la SZKOij jJUUdtc*  vvv w cj »» *

inżynierii., lądowej; mechaniczno-ell pałanie w podnoszeniu kwalifikacji 
r - ._______nmisteri rtmmiia-CUTiłl-

Ignacego AdamczS 
w maju 1946 — uroczy;

profesorów należy także obecny wij 
• minister szkolnictwa'’wyższego — pf

dr Stefan Mmc, organizator iywielojl 
ni dziekan Wydziału 'Chemicznego j

W pierwszych miesiącach po'woj
- zaczętó: też ■ organizówąć. w . C L_.„ 
. wyższe szkolnictwo artystyczne.' j
, Matem 1945- roku ściągnęła do Sopj » ,
/ garstka artystów, zdecydowana-' sti ? Sopocie. Tworzył ją entuzjazm pra- 
' rzyć tu, wbrew wielkim trudnościom y oraz potrzeba kształcenia kadr ar- 
/■Wyższą -uczelnię, plastyczną. Dzięki;j frstycznych i pedagogicznych.
- ofiarnej pracy .jesienią 1945 rokuw peini ocenić rozwój naszego 
,.;/',1J.°łar!'°/.do życia Instytut .Sztuk.. Pi. oinictwa. wyższego przyjrzyjmy się 
, stycznych w Sopocie. Do studiów pńł/ uojjj obrazującym stan uczelni w 

stąpiło wówczas- 73 słuchaczy.- W kilFI m roku. Na sześciu uczelniach 
. miesięcy poznmy instytut- ten żwirujących jaźnie 23 wydziały, 193 

przekształcony ,w Państwową Wy^L+e(jr i 217 zakładów naukowych 
-=,Ązkołę Sztuk Plastycznych. Mimd■ ^jcr. się obecnie prawie 15 tysięcy 
y początkowo .warunki pracy młodej-Fz^ tów (z czfego ponad 6 000 przy- 

czelm były bardzo trudne, pierwsi Jtud p politechnikę, a prawie 3 500
- soiwenci. opuścili ’ sopocką szkołę jfd
- w -1950 roku. ra W£’rj'

Obecna Wyższa Szkoła Ekonom iczl W okresie 20-lecia wydaliśmy 
. powstała > tutaj. jako Wyższa Szkilyplomów ukończfenia studiów _

Handlu Morskiego w Gdyni. Początklżych. Gdańskie uczelnie opuściła w 
wo. stanowiła ona szkołę wyższą bitym czasie bardzo liczna grupa-wybit- 
praw akademickich,' dopiero w 1952 rtych naukowców, lekarzy, pedagogów, 

■ ku uzyskała prawo do nadawania tłiuzyków i plastyków. Inżynierowie- 
tułów. magistrów, a nieco- później[-lokrętówcy są wyłącznie wychowanka- 

. prawo do doktoryzowania i habiiitjni PG; to właśnie dzięki nim nasz 
wania. Łrzemysł stoczniowy osiągnął przodu-

Założeniem twórców tej uczelni bjiący na świecie poziom techniczny.
stworzenie placówki naukowo-dyd® Liczba wydanych w okresie 20-lecia 
tycznej, pozwalającej wyrównać, bralyplomów doktorskich wynosi 595, 
naszego kraju w kadrze pracownirajT habilitacyjnych 1Ó2. Tylko w ostat- 
gospodarki morskiej. Konsekwentr<jch dwu latach naukowcy nasi opu- 
realizacją tych założeń było sttyorzea dowali około 2 000 prac. Liczby te 
studium specjalistycznego żeglugi mqi wskazują na wyjątkowo dużą prężność 
skiej i portów morskich. W 1951 roi środka naukowego Trójmiasta.
nastąpiło „rozwidlenie” działalnością ■-
czelni w tej. dziedzinie na dwa zasal ę"- JAN ZEBROWSKI
nicze kierunki/ transportowy i pra | Wydział Nauki, Oświaty i Kultury 
mysłowy. Ten ostatni prowadzi obeefl Kp,? KW PZPR w Gdańsku

Lzego regionu jest szczególnie ważna 
■ • nie mamy tak po-

______ uniwersytetu (a niektó- 
a”. dyscypliny uniwersyteckie^^ re-

I j wreszcie Państwowa Wyższa Szko- 
a Muzyczna. Powstała w 1947 roku

;szą uczelnię plastyczną; ‘Dzięki;! etycznych i pedagogicznych.

JAN ZEBROWSKI

22 437
wyż-

KW PZPR w Gdańsku
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WŚRÓD MARYNARZY
Serdeczne stosunki z Marynarką Wo­

jenną nawiązaliśmy w końcu ubiegłego 
roku. Inicjatorem były właściwie dwie 
strony: kontradmirał G. Grzenia-Ro- 
manowski, zastępca dowódcy Marynarz 
ki Wojennej do . spraw Politycznych 
i Okręg Gdański ZNP.

W grudniu ubiegłego roku zostaliśmy 
zaproszeni, do 'bazy Marynarki Wojen­
nej na Oksywiu. Liczną, składającą się 
aż z 260 osób grupę nauczycieli podej­
mowano bardzo serdecznie. Spotkanie 
rozpoczęło się od przejażdżki po por­
cie. Następnie nauczyciele zwiedzili 
okręt wojenny „Błyskawica”, a wresz­
cie — pracownię, gabinety i bibliotekę. 
Wyższej Szkoły Marynarki Wojennej.

I Zespół ten, zrzeszający grupę ponad 
60 oficerów — absolwentów wyższych 
uczelni i praktyków-pedagogów, szczyci 
>ię poważnymi .osiągnięciami.

Spotkanie na Oksywiu zakończono 
życzeniami iGoście słuchali z dużą uwagą opj / - 

wiadań marynarzy „Błyskavzicy” ora serdecznymi słowami, 
wykładowców, i instrukttorów WSM1 
Okazało się, że . zarówno oni, jak| 
nauczyciele mają wiele wspólnych pre 
blemów wychowawczych.

Ze szczególną uwagą słuchali peda 
godży województwa ' r ’ ' ’ ' 
kontradmirała ( __ ....
który zaznajomił ich z przemianam 
jakie zaszły , w wyposażeniu technici 
nym i w metodach wychowawczych te 
.uczelni w okresie 20-lecia. Zapoznał c 
także nauczycieli z działalnością 
naukowych - ’ - - -
a zwłaszcza 
Pedagogicznego.

kwiatami.
Od tego momentu współpraca nau­

czycieli z Marynarką Wojenną zatacza 
coraz szersze kręgi. Tak np. w związku 
ze zbliżającym się 20-leciem ludowej

jiiwa gdańskiego słoi Marynarki Wojennej w sali Związku 
Grzeni-Romanowskiegi Nauczycielstwa Polskiego w Gdym od-

pyło się w lutym br. spotkanie aktywu 

dowództwa Marynarki
nauczycielskiego tego miasta z przed- 
stawicielami ' '
Wojennej.

kj
naszej -morskiej uczcili
■z. '

Wysunięto tam wiele konkretnych 
wniosków i postulatów, których reali-

poczynaniami Zespól |acja przyczyni się do nawiązania jesz-

Statek Państwowej Szkoły Morskiej. Fot. Z. Kosycarz

ęże ściślejszej współpracy pomiędzy 
ludźmi morza a wychowawcami.
i Marynarze będą teraz częściej od­
wiedzać letnie obozy młodzieżowe oraz 
organizować przed swoim świętem 
w szkołach województwa gdańskiego 
Dni Marynarki Wojennej.

Nauczyciele postulowali również, by 
marynarze organizowali tzw. dni drzwi 
otwartych i zapraszali wtedy młodzież 
do jednostek i na różnego typu okręty. 
. Nauczyciele Gdyni obiecali też za­
praszać na swoje konferencje rejonowe 
przedstawicieli naszej Marynarki, któ­
rzy będą wygłaszać prelekcje poświę­
cone najróżniejszym problemom zwią­
zanym z morzem i jego ludźmi. Do­
wództwo Marynarki umożliwi ponadto 
nauczycielom gdańskim nabywanie ty­
godnika Marynarki Wojennej pt. „Ban­
dera”.

Szczególnie interesująco wygląda 
plan, współpracy nauczycieli z mary­
narzami w okresie letnim. Tak np.-w 
maju planowana jest specjalna Impre­
za „morska" dla 500 nauczycieli, a w 
czerwcu — kilkuset nauczycieli odbę­
dzie rejs na pokładzie OS „Gryf”.

JOZEF CHAMCZYK 
kierownik Wydziału Pedagog.

w Gdańsku

W roku bieżącym około 1,5 min 
pracowników zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej po­

biera naukę bez przerywania - pracy 
zawodowej. Liczba ta wciąż będzie 
wzrastać. Do roku 1970 w tym syste­
mie kształcenia zdobędzie wykształcenie 
2,5 min osób. Państwo nasze co roku 
przeznacza poważne środki na rozwój 
szkolnictwa dla pracujących.

Kształcenie kadr w zakładach pracy 
stanowi więc poważny problem, które­
go rozwiązanie zależy od aktywu załóg 
robotniczych, organizacji społecznych i 
placówek oświatowych. Od wielu też 
lat problem ten znajduje się w cen­
trum zainteresowania i działalności 
związków zawodowych. Znalazło to 
odbicie w uchwałach XIII Plenum 
CRZZ oraz V Kongresu Związków . 
Zawodowych.

12 lutego 1963 roką powołano spec­
jalną Komisję CRZZ do spraw Oświa­
ty i Kwalifikacji Zawodowych. Na te­
mat charakteru pracy tej komisji oraz 
zadań, jakie sobie stawia na przysz­
łość, przeprowadziliśmy wywiad z jej 
przewodniczącym, prezesem ZG ZNP 
— Marianem Walczakiem.

REDAKTOR: Z regulaminu Komisji flo 
spraw Oświaty i Kwalifikacji Zawodowycli 
wynika, że jest ona jedynie organem do­
radczym i opiniodawczym CRZZ, powoła­
nym na okres jednej kadencji. Jaki Jest 
zakres jej działalności?

PREZES: Praca komisji ma charak­
ter wybitnie społeczny. Daje to naszym 
kolegom dużo osobistej satysfakcji i 
pozwala wiele skomplikowanych spraw 
załatwić szybko i pomyślnie. W skład 
komisji wchodzą 4 sekcje: szkolnictwa 
ogólnokształcącego, zawodowego, wyż­
szego oraz pozaszkolnej oświaty doro­
słych. Komisja współdziała w wypełnia­
niu zadań stojących przed ruchem za­
wodowym w dziedzinie rozwoju oświaty 
i podnoszenia kwalifikacji pracują­
cych. Inicjatywy nasze zmierzają w 
kierunku rozwijania i ulepszania 
wszelkich form oświaty dorosłych, 
propagowania społecznego znaczenia i 
konieczności podejmowania nauki, 
stworzenia ludziom w zakładach pra­
cy jak najlepszych warunków do na­
uki. Jesteśmy zdania, iż kształcenie, 
dokształcacie i zdobywanie tytułów 
kwalifikacyjnych powinno stać się 
społeczną potrzebą wszystkich — za­
równo kierownictwa przedsiębiorstw 
jak i pracowników.

REDAKTOR: W chwili obecnej, kiedy <rt>- 
serwujemy szalone wprost tempo rozwoju 
nauki i techniki, kiedy rośnie zapotrzebo­
wanie na wysoko kwalifikowane kadry ■— 
działalność komisji nabiera szczególnego 
znaczenia. Jak nam wiadomo, w okresie 
ostatnich 2 lat komisja podjęła wiele cie­
kawych inicjatyw, «mierzających do uła­
twienia zdobywania pełnych kwalifikacji. 
Które z tych prac — zdaniem Kolegi — są 
najciekawsze?

PREZES: W roku 1963 przedmiotem 
naszych rozważań był projekt zasad 
organizacyjno-programowych systemu 
podwyższania kwalifikacji zawodowych 
i wykształcenia ogólnego pracujących- 
Szczegółowej^ analizie poddano również 
wyniki społecznej kontroli systemu 
kształcenia. Zespoły kontrolne odwie­
dziły 1100 zakładów pracy w 16 wo­
jewództwach. Opracowane przez’ nas 
wnioski zostały przesłane do instan­
cji związkowych, do Ministerstwa 
Oświaty, resortów gospodarczych oraz 
KC ZMS. Większość bowiem dokształ­
cających się — to młodzież.

Przedmiotem szczegółowych rozwa­
żań naszej komisji były również .pro­
blemy związane z rozwojem studiów 
wyższych dla pracujących. Mamy za 
sobą ciekawe spotkanie ze starostami 
grup pracowników uczących się. W

El

DOKSZTAŁCANIE 
SPOŁECZNA 
POTRZEBA
Wywiad z prezesem ZG ZNP 
MARIANEM WALCZAKIEM

spotkaniu tym udział wzięło 35 osób 
z całego kraju. Podjęto szereg wnios­
ków, wskazujących na potrzebę us­
prawnienia dotychczasowych form po­
mocy dla studiujących.

Rok 1963 zamknęliśmy analizą form , 
współpracy związków zawodowych i 
stowarzyszeń NOT. Problem ten opra­
cowany został na przykładzie woje­
wództwa katowickiego. Ponieważ po­
siedzenie komisji odbyło się wówczas 
w Kopalni „Sośnica” k. Gliwic, ist­
niała pełna możliwość wymiany doś­
wiadczeń oraz wyciągnięcia konkret­
nych wniosków do dalszej pracy.

REDAKTOR: Moina chyba zaryzykować 
twierdzenie, ii większość prac komisji 
sprowadza się do zagadnień oświaty zawo­
dowej?

PREZES: Niezupełnie tak, jakkol­
wiek .większość naszych „podopiecz­
nych” to ludzie zdobywający kwalifi­
kacje zawodowe. W roku ubiegłym w 
centrum zainteresowania naszego zes­
połu znalazły się założenia planu 5— 
letniego w zakresie kształcenia i za­
trudnienia kadr. We wnioskach komi­
sja zwraca uwagę na konieczność sta­
łego planowania w zakładach pracy 
potrzeb kadrowych oraz na wiążącą się 
z tym, sprawę dalszego kształcenia 
absolwentów szkoły podstawowej. Nie 
można -bowiem zapominać, że prawie 
l/i min 14-latków nie uczy się dalej i 
nie znajduje zatrudnienia w zakładach 
pracy.

Na jednym z posiedzeń komisji opra­
cowane zostały uwagi do założeń or­
ganizacyjno-programowych szkolnic­
twa zawodowego Wnioski nasze prze­
słane zostały do Ministerstwa Oświaty. 
Zwróciliśmy tam uwagę na takie 
sprawy, jak nomenklatura zawodów 
szkoleniowych, organizacja zasad szko­
lenia w ZSZ, SPR i technikach, proces 
dydaktyczno-wychowawczy. Niezależ­
nie od tego komisja zwróciła się do 
ZG ZNP z propozycją zorganizowania 
plenum, które byłoby poświęcone re­
formie szkolnictwa zawodowego. Ple­
num takie odbyło się w listopadzie 
ubiegłego roku.

REDAKTOR: Jak nam wiadomo, komisja 
określiła również swoje stanowisko w spra- 

' wie reformy sizko-ły podstawowej dla pra­
cujących. Czego dotyczyły te uwagi?

PREZES: Komisja poparła słusz­
ne — naszym zdaniem — opinie ak­
tywu związkowego _J oświatowego. 
Opinie te dotyczyły między innymi: 
utrzymania do roku 1970 siedmiokla­
sowej szkoły dla pracujących; oddziel­
nego potraktowania procesu, naucza­
nia w szkołach dla młodocianych i dla 
dorosłych; wprowadzenia do planu 
nauczania, tam gdzie to jest możliwe, 
przedmiotów zawodowych, co umożli- 
•wiłoby zdobycie wstępnego przygoto­
wania do egzaminów na tytuł robo­
tnika wykwalifikowanego; zaintereso­
wania kierownictwa' zakładów i KSR

PRZYJACIELE PRZYRODY
Działalność społeczna nauczycieli w 

zakresie ochrony przyrody zawiera 
wiele walorów wychowawczych i przy­
nosi gospodarce narodowej poważne 
korzyści. Dzięki incjatywie nauczycie- 
li-organizatorów i opiekunów szkol­
nych oraz terenowych kół Ligi 
Ochrony Przyrody — młodzież zrze­
szona w tych kołach zalesiła całe po­
łacie nieużytków, zadrzewiła setki 
dróg i terenów przyszkolnych, zebra­
ła tysiące ton makulatury. Do osiąg­
nięć należy też zaliczyć pozyskiwanie 
coraz większej liczby sympatyków 
i przyjaciół przyrody oraz upowszech­
nianie wiedzy o jej ochronie. W swo­
jej codziennej pracy z młodzieżą na­
uczyciele stosują najróżniejsze formy 
działania jak: pogadanki i odczyty, 
wycieczki i obserwacje zjawisk za­
chodzących w przyrodzie, podejmowa­
nie prac społecznie użytecznych, ochro­
na roślin, ptaków i zwierząt itp.

Aktywność poszczególnych kół LOP 
zależy oczywiście od osobistego zaan­
gażowania opiekuna i od jego inwen­

cji, której nie brak zresztą nauczycie­
lom.

W powiecie kluczborskim nauczy- 
ciele-opiekunowie szkolnych kół LOP 
jeszcze w 1958 roku wysunęli na czo­
łowe miejsce sprawę zadrzewiania. 
Zasadzono • znaczne ilości drzewek 
przy drogach, rowach melioracyjnych, 
szkołach i obiektach ogólnej użytecz­
ności. ■

Zadrzewione tereny uległy jednak 
po pewnym czasie znacznej dewasta­
cji, do czego ^przyczyniła się m.in. 
również nieuświadomiona młodzież.

W związku z tym rozpoczęto akcję 
propagandową, a jednocześnie przy­
stąpiono do zakładania szkolnych dzia­
łek zadrzewieniowych. Na działkach 
tych młodzież wysiewała zebrane nasio­
na, sadziła małe sadzonki, a następnie 
opiekowała się młodymi ' drzewkami. 
W ten sposób sama przekonywała się, 
jak wiele trudu i czasu potrzeba, za­
nim wyrośnie drzewko. Do chwili 
obecnej w powiecie kluczborskim wy­
hodowano na szkolnych działkach kil­

problemem dokształcania pracowników. 
Wnioski nasze przesłaliśmy do kiero­
wnictwa CRZZ i Ministerstwa Oświa­
ty.

REDAKTOR: Jak można się domyślać, 
plany na rok bieżący będą kontynuacją 
prac podjętych przez . komisję w latach 
ubiegłych.

PREZES: Rek bieżący będzie w pe­
wnym sensie przełomowy. Sprawy 
kształcenia pracujących chcemy posta­
wić w centrum zainteresowania załóg 
robotniczych, organizacji społecznych 
I .politycznych, komórek oświatowych. 
Okazją do tego będzie, zaprojektowane 
przez naszą komisję, XIV Plenum 
CRZZ, -poświęcone^ wyłącznie proble­
mom oświaty . dla pracujących. Na 
czerwcowym plenum określone zosta­
ną zadania instancji związkowych i 
organów samorządu robotniczego w 
przygotowaniu wykwalifikowanych 
kadr dla gospodarki narodowej w la­
tach 1966—1970 oraz w racjonalnym 
wykorzystaniu tych kadr. Plenum do­
kona ponadto oceny rozwoju oświaty 
dla pracujących w minionym 20-ledu. 
Poza tym Komisja Oświaty i Kwali­
fikacji Zawodowych zajmie się w 1965" 
roku problematyką reformy szkolnic­
twa ogólnokształcącego, zawodowego f 
wyższego dla pracujących, a także 
sprawą badań naukowych w dziedzinie 
oświaty dorosłych.

REDAKTOR: Z jakimi propozycjami wy­
chodzi Komisja Oświaty aa XIV Plenum 
CRZZ?

PREZES: W opracowanych przez na» 
wnioskach chcemy zwrócić uwagę 
między innymi ha: konieczność przy­
spieszenia tempa likwidacji zaniedbań 
w wykształceniu ogólnym pracowni-? 
ków; potrzebę dokształcania robotni­
ków nie posiadających wymaganych 
kwalifikacji zawodowych; na stwarza­
nie w zakładach pracy pełnych możli­
wości kształcenia zawodowego mło­
dzieży w szkołach przyzakładowych: 
dostosowanie kierunków i treści 

^kształcenia pracujących na poziomie 
średnim i wyższym — do potrzeb planu 
nauczania dorosłych; usprawnienie sy­
stemu kierowania tym kształceniem itp. 

Opracowany został również specjal­
ny „Indeks” problemów w zakresie 
oświaty dla pracujących, zawierający 
bardzo bogaty i w zasadzie kompletny 
wykaz aktualnych zagadnień, wyma­
gających w najbliższym okresie decy­
zji władz państwowych, kierownictwa 
CRZZ, organizacji społecznych i zawo­
dowych.'

REDAKTOR.- Słowem, przedmiotem obrad 
5CIV Plenum CRZZ będzie pełny komplet 
zagadnień związanych z oświatą dorosłych. 
Nie trzeba chyba uzasadniać, jak bliskie 
są one nauczycielom 1 ogniwom ZNP.

Jaka rola, zdaniem Pana, przypada ZNP 
w kampanii przygotowawczej do plenum?

PREZES: Zadaniem ogniw ZŃP, 
jak i innych związków zawodowych 
jest przygotowanie spotkań z woje­
wódzkim aktywem związkowym. Spot­
kania te byłyby poświęcone. informa­
cji o założeniach planu zapotrzebowa­
nia na kadry wykwalifikowane w la­
tach 1966—1970 i sposobach jego rea­
lizacji- Ogniwa ZNP powinny organi­
zować spotkania z nauczycielami szkół 
dla pracujących. Na spotkaniach tych 
przedyskutowano by sposoby doskona­
lenia systemu szkolnictwa dla pracu­
jących, rekrutacji, podniesienia spraw­
ności i poziomu nauczania oraz lep­
szego współdziałania szkół i nauczy­
cieli z zakładami pracy. ZG ZNP zor­
ganizuje specjalną naradę z przedsta­
wicielami nauki w celu przedyskuto­
wania możliwości ięh pomocy i udziału 
w opracowaniu teoretycznych zagad­
nień oświaty dorosłych.

Rozmawiała: M. RYBARCziK 
... ii

kanaście tysięcy lip, jesionów, akacji, 
grusz,' jabłoni i innych gatunków 
drzew.

Znacznymi osiągnięciami w dziedzi­
nie ochrony przyrody, a zwłaszcza w 
zalesianiu i zadrzewianiu, mogą posz­
czycić się nauczyciele z województwa 
gdańskiego. To właśnie z ich inicja­
tywy rozwija się Coraz szerzej na tym 
terenie międzyszkolne współzawodnic­
two w zakresie zalesiania. Corocznie 
ogłaszany jest konkurs. Do ciekaw­
szych prac nauczycieli z wojewódż- 
wa gdańskiego należą między innymi: 
zakładanie plantacji choinek, pasów 
wiatrochronnych oraz umacnianie nad­
morskich wydra.

W roku ubiegłym np. w dorocznym 
konkursie ZG LOP na „Najlepiej pra­
cujące koło LOP" główne nagrody 
otrzymały szkolne koła z takich 
miast jak: Gdańsk, Łódź i Poznań.

Zbliżające się obchody „Tygodnia 
Lasu” zmobilizują prawdopodobnie 
nasze koleżanki i kolegów do nowych 
zadań, które dobrowolnie na siebie 
przyjmują. Należy więc życzyć im 
dalszych sukcesów w realizacji pod­
jętych prac.

JAN MOŁDA



'Trzecia kadassofz Srijiwu FBI doMega końca. Sejm Jako Najwyższy organ władzy 
państwowej wykonuje zgodnie z konstytucją funkcję ustawodawczą I sprawuje ketu 
trolę nad rządem. Jego rola wzrosła w okresie ostatniej ŁadanrfJ. Sejm uchwalił) 
ponad 90 ustaw. Dla szkolnictwa szczególne znaczenie miało Bćhwalente w fMf r. 
— po szerokiej dyskusji społecznej — ustawy o rozwoju systemu oświaty I wychowa­
nia, która stworzyła podstawy prawne do wprowadzenia w tycia reformy szkolnej. 
Dzialahaość ustawodawcza i kontrolna Sejmu przyczyniła się do umocnienia pra­
worządności socjalistycznej J do wzrostu autorytetu władzy ludowej. "Warto pod- 
kreślić, te 57 nauczycieli I pracowników nauki — członków ZHP, cieszących się 
zaufaniem partii politycznych i całego społeczeństwa, pełniło zaszczytną funkcję 
postów.

"Roboczy charakter funkcjonowania 
,'Sejmu ma swój wyraz przede wszys­
tkim na posiedzeniach komisji, które 
są jego organami. Sejm III kadencji 
powołał 19 stałych komisji, a wśród 
nich Komisję Oświaty i Nauki, której 
działalność z pewnością interesuje czy_ 
telników „Głosu Nauczycielskiego”. 
Komisja ta liczyła 36 członków (PZPR 
— 19, ZSL — 8, SD —" 3, bezpartyj­
ni — 6), odbyła 43~ posiedzenia.

•TAKIMI PROBLEMAMI 
ZAJMOWAŁA SIĘ KOMISJA

Zakres problematyki, którą zajmuje 
się Komisja Oświaty i Nauki, jest bar­
dzo szeroki.. Obejmuje ona sprawy na­
uczania i wychowania młodzieży, orga­
nizacji szkół wszystkich typów 4- 
szczebli, organizacji nauki i rozwoju 
badań naukowych oraz sprawy opieki 
nad dzieckiem. Problematyka objęta 
pracami komisji należy do zakresu 
działania Ministerstwa Oświaty, Mini—: 
sterstwa Szkolnictwa Wyższego, Pol­
skiej Akademii Nauk oraz kilkunastu 
innych resortów prowadzących szkol­
nictwo zawodowe, placówki oświatowe 
i opiekuńczo-wychowawcze lub prace 
naukowo-badawcze (instytuty nauko­
we).

W związku z szerokim wachlarzem 
problemów, którymi zajmuje się Ko­
misja Oświaty i Nauki, i koniecznością 
współdziałania z kilkunastoma resor­
tami, zaszłą potrzeba wyłonienia pod­
komisji problemowych. W okresie III 
kadencji powołane zostały cztery stałe 
podkomisje:. 1) Fodlkomisja Szkolnictwa 
Wyższego i Nauki, 2) Podkomisja 
Szkolnictwa Zawodowego, 3) Podkomi­
sja Opieki nad: Dzieckiem, 4) Podko­
misja Budownictwa Szkolnego. Podko­
misje te odbyły 49 posiedzeń. Zgodnie z 
zakresem swojego działania rozpatry­
wały sprawy wchodzące pod obrady 
plenarne .komisji, opracowywały refe­
raty lub koreferaty dó referatów resor-’ 
towych. organizowały wyjazdy do rad 
narodowych i poszczególnych zakładów 
i placówek celem zebrania materiałów 
i skonfrontowania ich z informacjami 
resortów, przygotowywały wnioski i 
dezyderaty do uchwalenia przez ko­
misję, omawiały odpowiedzi resortów 
na dezyderaty itp. Działalność podko­
misji przyczyniła się do podniesienia 
poziomu dyskusji na plenarnych posie­
dzeniach komisji i do pogłębienia treś­
ci problematyki, stanowiącej przedmiot 
obrad.

Komisja Oświaty i Nauki-rozpatrzy­
ła i uchwaliła 9 projektów ustaw, prze­
dłożonych Sejmowi przez rząd. Wśród 
tych projektów były ustawy dotyczą­
ce:

i* * * rozwoju systemu oświaty i wychowa­
lnia ;

Btóry- stanowi 96,7 proc, całej pro- 
cji rolnej. Dzięki wzrostowi służ- 
■ekarskiej polepszył się również 
■zdrowotny mieszkańców. Na ko- 
■ 1964 roku na 10 tysięcy osób
Padało 18,3 lekarza. Stanowi 
F-t W porównaniu ,z .1938 r. o

jy.1965 roku cały naród węgierski 
* zyście obchodzić będzie 20 rocz- 

JO wyzwolenia kraju przez Armię 
Jiecką spod panowania faszyzmu, 
fi 4 kwietnia 1945 roku oznaczał 

> ffęgier nie tylko zakończenie dru- 
4 lvojńy światowej, Jęcz także po- 

'ł nowej epoki historycznej.
- 11 przestrzeni tych dwudziestu lat

Iwiły- w Węgierskiej Republice 
poważne przeobrażenia Z za-r 

4" SŁg0 ^raiu rolniczo-przemysłowe- 
stała się krajem przemysłowo-

I^Ł—fowielkich zmianach świadczą na-
* t s '^Ge -dane statystyczne. Jeżeli 

roku liczba osób zatrudnionych 
I. pnictwłe stanowiła 60 proc., a w 

MlBKoku 53 proc., to w 1960 roku 
■ ta zmniejszyła, się już do 38 
W i dzisiaj chłopi stanowią. 1/3 
zkańców Węgier, 
la 
Iła

417 tys. osób, a dzieci robotników 
i chłopów stanowią ponad 60 proc, 
uczniów tych szkół.

Niebywały rozwój nastąpił w dzie­
dzinie oświaty dorosłych. Stała się ona 
rzeczywiście ruchem- ogólnonarodo­
wym. Z roku na rok wzrasta liczba 
osób pracujących uczęszczających 
do niepełno średnich; ! średnich szkół 
wieczorowych. Od 1957 roku liczba, 
uczniów szkól dla dorosłych- zwięk­
szyła się 6-krotnie i stanowi obecnie 
około 300 tysięcy osób.

W’ roku akademickim 1938/39 było 
na Węgrzech 16 uniwersytetów i in- 
śtytów z 37 fakultetami, na których 
studiowało 11 747 studentów. Obecnie 
w WRL istnieje 89 uniwersytetów
i instytutów z 108 fakultetami, w któ­
rych liczba studiujących wynosi 92 0Ó0. 
Studia stacjonarne skupiają 45 200 
studentów, pozostali uczęszczają na 
studia-..,i wieczorowe lub' koresponden­
cyjne.

Należy również podkreślić, że w 
okresie przedwojennym na wyższych 
uczelniach młodzież robotnicza sta­
nowiła 1.5 proc, a chłopska 1.3 proc.

, Rząd Węgierskiej Republiki Ludo- 
®ej. troszcząc się o rozwój oświaty.

utworzenia Komitetu Nauki,- Techniki, 
ŚBatrudig^iśia absolwentów szkól wyższych;

■I organizacji szkół wyższych (zmiana 
Wstawy);
• stopni-i tytułów naukowych;
Ml organizacji Polskiej Akademii Nauk 

tzmiana ustawy);
® instytutów naukowych;

"Wszystkie projekty ustaw szczegóło­
wo rozpatrzone przez komisję uchwa­
lone zostały przez Sejm.

Stałą pozycją; w pracy komisji było 
rozpatrywanie projektów narodowych 
planów gospodarczych i budżetów oraz 
sprawozdań z wykonania NPG i bud­
żetu. Komisją rozpatrywała' projekty 
NPG i budżetów Ministerstwa Oświa­
ty, Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego 
oraz Polskiej Akademd Nauk.

Analiza projektów NPG i budżetu — 
to najtrudniejszy i najbardziej praco­
chłonny odcinek działalności. W trak­
cie debaty nad- projektem budżetu na 
3ata 1962—1965 poruszano i omawiano 
Szeroki wachlarz zagadnień polityki 
oświatowej, m.in. problem dostępu do 
szkół średnich i wyższych młodzieży 
zamieszkałej na wsi i w małych mia­
steczkach, sprawę polityki stypen­
dialnej,- ze szczególnym uwzględnię-' 
wriem tzw. stypendiów fundowanych, 
potrzebę rozbudowy internatów, pro­

blem kształcenia i doskonalenia nau­
czycieli oraz rozbudowy sieci wyższych 
szkół pedagogicznych, problem spiraw- » 
ności nauczania W szkołach, wyposa­
żenia sźkói w pomoce naukowe, sprae.i. 
wę organizacji sieci. i poziomu szkół 
przysposobienia rolniczego.

Dużo uwagi poświęcała komisja 
sprawozdaniom rządu z wykonania 
planu i budżetu. Wyniki dyskusji nad 
sprawozdaniami, wykorzystywane by­
ły przez posłów w czasie rozpatrywa­
nia projektów planu i budżetu.

Działalność Komisji Oświaty i Nauki 
III kadencji Sejmu PRL związana by­
ła ściśle z okresem przygotowania re­
formy szkolnictwa i realizacji ustawy 
o rozwoju systemu oświaty i wychowa­
nia. W związku z tym sprawy dotyczą­
ce reformy szkolnej dominowały w te­
matyce posiedzeń.

PROBLEM REFORMY 
SZKOLNICTWA

Zagadnienia związane z założeniami 
-organizacyjno-programowymi zrefor­
mowanej szkoły oraz z przygotowa­
niem warunków do realizacji reformy 
stawiane były na 9 posiedzeniach ko­
misji, m.in. omawiane były następu­
jące tematy:

założenia organizacyjno-programowe 
szkoły 8-Ietniej (sieć szkół 8-Ietni.ch, progra­
my nauczania i wychowania, plany naucza- 

' nia);
& założenia organizacyjno-programowe 

reformy liceum ogólnokształcącego;
© zapewnienie kadr nauczycielskich dla 

realizacji ustawy o rozwoju systemu oś­
wiaty i wychowania;

© założenia reformy szkolnictwa za w od o-
■ w ego; " ■' - /

® realizacją planu budownictwa szkolne­
go.

Niezależnie od omawiania głównych 
problemów reformy szkolnej na spe­
cjalnych posiedzeniach komisji, spra­
wy związane z przygotowaniem wa-, 
runków do realizacji reformy porusza­
ne były w toku dyskusji ńad projek­
tami kolejnych budżetów resortu oś­
wiaty 1 (baza lokalowa, wyposażenie 
szkół w pomoce naukowe, warunki 
pracy nauczycieli,itp.). Minister oświa­
ty składał na plenarnych posiedzeniach 
komisji obszerne sprawozdania i infor­
macje -dotyczące prac resortu nad 
realizacją reformy szkolnictwa.

Komisja' rozpatrywała także inne 
ważne z punktu widzenia społeczno- 
-państwowego problemy oświatowe i 
wychowawcze, będące przedmiotem 
szczególnego zainteresowania działaczy 
politycznych, oświatowych /i społecz­
nych. Wśród tego typu tematów po­
siedzeń wymienić można:

działalność oświatową j kulturalną na 
rzecz wychowania młodzieży w duchu za­
dań obronnych;
0 współpracę naukową z zagranicą (po­

siedzenie wspólne z Komisją Spraw Zagra- ■ 
nicznych);

® Problemy opieki nad dziećmi i mło­
dzieżą; . ~ "

® stan i potrzeby szkóf zawodowych 
przyzakładowych i międzyzakładowych;'

kształcenie dorosłych na poziomie pod­
stawowym i średnim;

® szkolenie kursowe.

WARUNKI PRACY , NAUCZYCIELA

Sprawy- nauczycielskie, problem wa­
runków pracy nauczycieli, wychowaw­
ców i pracowników nauki,- troska o 
sprawy bytowe- pracowników oświaty 
występowały niemal na każdym posie­
dzeniu Komisji Oświaty i Nauki. 
Można" by powiedzieć', żę komisja była 
rzecznikiem spraw nauczycielskich. Do 
wielu uwag krytycznych, postulatów i 
wniosków wysuwanych 'przez posłów 
podczas dyskusji na posiedzeniach, kie­
rownicy zainteresowanych - resortów 

ustosunkowywali się pozytywnie. Miało 
to wpływ na działalność administracji 
szkolnej.

Na posiedzeniach komisji wielokrot­
nie podkreślano ideową postawę i 
sfiarność w pracy nauczycieli i ogółu 
pracowników oświaty i nauki. .."Wska­
zywano, na zasługi i wielki wkład 
nauczycielstwa' polskiego .w rozwój 
socjalistycznej oświaty w Polsce Lu­
dowej. Zwracano uwagę na systema­
tyczną poprawę poziomu nauczania i 
wychowania w szkołach, zmniejszenia 
się drugoroczności i odsiewu.

Oceniano także pozytywnie rozwój 
naszej kadry, naukowej, podkreślano 
poważny wzrost poczucia odpowie­
dzialności pracowników naukowo-dy­
daktycznych za systematyczne dosko­
nalenie procesu nauczania w szkołach 
wyższych. Wielokrotnie poruszano 
sprawę roli Związku Nauczycielstwa

I v oswsafia i wycifenie
Polskiego w dziedzinie rozwoju szkol­
nictwa wszystkich typów i stopni oraz 
troski ZNP o wysoki poziom szkolnic­
twa.

Komisja wskazywała także na braki 
w pracy . naszych szkół i zakładów 
oświatowo-wychowawczych, nie szczę-
dziła krytyki pod adresem zaintere­
sowanych ministerstw-i terenowej ad­
ministracji szkolnej,-.,

Wiele uwagi poświęcono sprawom 
warunków życia i pracy nauczycieli. 
Na posiedzeniach komisji znajdowały 
swój wyraz w czasie dyskusji trudne 
problemy płacowe i-emerytalne. Człon­
kowie komisji przejawili zwłaszcza 
dużo troski o poprawę sytuacji życio­
wej emerytów, pobierających najniż­
sze renty (tzw. stary portfel).

Szczególnie dużo uwagi poświęciła 
komisja sprawie mieszkań nauczyciel­
skich. Postulowano potrzebę zwiększe­
nia przydziału mieszkań dla nauczy­
cieli w miastach i poprawę sytuacji 
mieszkanowej nauczycieli pracujących 
na wsi, którym przydziela się często 
lokale nieodpowiednie- Domagano się 
pełnej realizacji ustalonego decyzjami 
rządu plany budowy mieszkań nau­
czycielskich przy szkołach. W sprawie 
tej zgłoszono odpowiedni dezyderat. 
Uznając za słuszne dyrektywy partyj­
ne w sprawie rozszerzenia spółdziel­
czego budownictwa, mieszkaniowego, 
posłowie członkowie komisji,: wi­
dzieli potrzebę udzielenia nauczycielom 
i pracownikom oświaty i nauki, pomocy 
w formie pożyczek na częściowe pokry­
cie pierwszego wkładu budowlanego 
oraz rozłożenia spłaty, całkowitych
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Globalna pro-: 
"przemysłowa w 1963 roku 
ponad 5,5 rdza w porównaniu 
fokiem. ? W. rolnictwie niepo- 

Inie zapanował socjalistyczny, sek-

| W związku ż tym Zwiększyła się 
|zrtie -przeciętna wieku życia, 
|zyzh —■65 lat, a u kobi.ęt — . 69 lat, 

°^res’e ■ 20 'lat "władzy ludowej 
gPjły także poważne zmiany w 

"W21n*6 oświaty i szkolnictwa.
Spojrzenie na Dunaj ż u>ieży Parlamentu w Budapeszcie. ; i ~ szkolnictwo ną- Węgrzech

- ' ..." - . -V•• rot. papp — pierwszoplanową rolę w.

alone dezyderatykosztów budowy mieszkania s 
czego na dłuższy okres.

Postulaty te znajdą z peySf 
swój wyraz w ustalonych ot|nia 1 
zasadach udzielania pómocyłjJ 
nikom przystępującym 'dó Ksp‘ójj 
mieszkaniowych.
. Jedn.°, z Posiedzeń komisja poi JJ, ------------
la proolemowi kadr nauczycielski i : remontów szkół wszystkich 
'związku , z. , przygotowaniami, do,, ' ‘" " ' '
zacji \ reformy,...szkolnej'. . Pozyi a™ 
oceniono masowe dążenie nauczyli' 
podnoszenia' kwalifikacji. 7- 
pedagogicznych. Zwrócono «
uwagę na potrzebę . respektćł _iaebwek opieki nad dzieckiem, 
przepisów; dotyczących udzielanŁJińłeń szkolnictwa wyższego 
mocy nauczycielom studiującym®jOtem dezyderatów była regula-

■ .atr>iej kadencji komisja 
'51; dezyderatów i skierowała 

[^interesowanych członków rżą- 

fcyły ’ one niiędzy ; innymi: us- 
[ienia Prac przygotowawczych i 
ł. -ealizacji planów w zakresie 

zaopatrzenia ich w pomoce na- 
’ rozwoju szkół zawodowych, a 

. -ifiególności szkół zakładowych i 
zawO(fnolepszenia pracy i bazy mate- 
5 :ł? warsztatów szkolnych, rozsze-................. . , , ■ ,

u d zielaniŁa(j,njeń
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z-ca przewodniczące^ Isji Oświaty j Nauki

tykowano np. opieszałość niekt ac pracowników nauki, ustalenie. * e .----gc UL OLU W

inspektoratów oświaty w pokryj ,acjj szkół wyższych w planach
■należnych , studiującym .zaocznie] zpitrcdc-ż-znic
czycielóm kosztów podróży- na k« eg0 wykonania planów rocznych
należnych studiującym zaocznie) sktywicznych oraz spowodowanie

tacje i sesje. Wskazano na brak; 
bliotekach pedagogicznych potrzei 
podręczników itp.

Członkowie komisji podkreślaliF*?^ 8^

kresie budowy - obiektów na po- 
>y szkolnictwa Wyższego i nauki.

opracowywane były
-. Sążnie, w formie kompleksowej i

nienadążania szkolnictwa wyższ®0^ajy całokształt poruszonego w 
zakresie .kształcenia^ kadr naucjłprpblemu.: Ńp», idezyderat doty- 
skjch za potrzebami szybko rom organizacji kolonii dziecięcych 
jącego się w ostatnich latach szkg^^^at? w ’ nasSSych 
twa średniego ogólnokształcącego[„„i, • 
wodowego. ;

„ . , . , . - . korzystania x. budynków szkolnych na
Na posiedzeniach rozważano > ^ec^ce t odpowiedzialności » «u» 

innych problemów nauczycięlśkit<rtawi(>nych oblek6w;
kształcenie'. pedagogiczne nauczg
zawodu, Stabilizacja nauczycieli1 właściwego doboru i kwalifikacji dzle- 
drożność SN, zmiany systemu ksźllwszystkie formy wczasów;

WynagIa^iei4o(rzeby organizowania kolonii bro­
dźmy nadliczbowe z tytułu kl w<m5t dla dzieci 
trwałych zastępstw za chorych ■ 
lopowanych nauczycieli, korzysl”zonyc ’ 
przez pracowników OŚwiatowycll|tawek na wyżywienie dzieci; 
stołówek szkolnych itp, I , .uposażeń 

Przy, omawianiu powyższych Jsliacówek 
komisja . kierowała - się zawsze tłzytacj-1 s 
o poziom pracy szkół, dobro mł«| . , . ., poziomu pracy wychowawczej z dziee-
zy 10 zapewnienie możliwie doli 
warunków pracy nauczycielom,®")-^ 
cownikom nauki i innym praco|nadesłanych przez poszczególne 
kom. oświatowym. y odpowiedziach na dezyderaty

kierowników i wy chowa w- 
kolonijnych;

kontroli; 
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komisji uznano wysunięte problemy 
w zasadzie za słuszne (z nielicznymi 
wyjątkami), podano sposoby ich zała­
twienia i uwzględnienia w przyszłych 
pracach resortu.

Przedmiotem gorącej dyskusji były 
wyniki prac Podkomisji Budownictwa 
Szkolnego, które wykazywały koniecz­
ność szybkich zmian zarówno w. try­
bie przygotowywania prąc związanych 
z budową szkół i remontami, jak i po­
lepszeniem jakości i terminowym ich 
zakończeniem. Zbliżająca się reforma 
szkolna uzasadniała w pełni wagę 
problemu. Zgłoszono dezyderaty w tej 
sprawie do zainteresowanych resortów, 
w wyniku czego stopień wykonania 
planu budownictwa szkolnego uległ 
poprawie.

centrum
Wyż demograficzny 1 brak wystar­

czającej liczby miejsc dla zdobycia 
kwalifikacji przez absolwentów szkół 
podstawowych spowodował żywą dzia­
łalność Podkomisji Szkolnictwa Za­
wodowego. Podkomisja zwracała ■ uwa­
gę, że częściowym rozwiązaniem tych 
przejściowych trudności byłoby zobo­
wiązanie poszczególnych resortów do 
organizowania różnych typów szkół 
zakładowych, zgodnie z uchwałą pod­
jętą przez VII Plenum KC PZPR. Po 
zapoznaniu się w czasie wyjazdów z 
możliwościami w terenie — podkomi­
sja wysunęła szereg dezyderatów, 
które miały na celu poprawę sytuacji 
w tej dziedzinie.

WSPÓŁPRACA
Z RADAMI NARODOWYMI 

I ORGANIZACJAMI SPOŁECZNYMI

W posiedzeniach-komisji.dwukrotnie 
brali udział przedstawiciele wojewódz­
kich rad narodowych oraz "organiza­
cji młodzieżowych (np. przy rozpatry­
waniu projektu • ustawy o planowym 
zatrudnianiu absolwentów szkół wyż­
szych).

W wyniku np. dyskusji na temat re­
alizacji inwestycji szkolnych, w której 
wzięli udział przedstawiciele rad naro­
dowych - województw opolskiego, zie­
lonogórskiego, łódzkiego 4 lubelskiego, 
rozpatrzono zagadnienie bardziej 
■wszechstronnie i -uchwalono dezydera­
ty, których realizacja zapewniała w 
pewnym stopniu zmniejszenie istnie­
jących trudności. Komisji chodziło 
również o poznanie form działalności 
rad narodowych, których praca daje 
w tej dziedzinie najlepsze wyniki. 
"Wreszcie istotną sprawą była kontro­

W XX ROCZNICĘ WRL

SZKOŁA BLIŻEJ ŻYCIA
rozwoju kulturalnym. Dlatego też co­
raz bardziej wzrasta w narodzie; pęd 
do nauki. Wystarczy przypomnieć rok, 
1930, wtedy to 4/5 mieszkańców kra;-' 
ju nie miało wykształcenia początko­
wego, a co piąty był analfabetą. W 
momencie wyzwolenia Węgier spod 
faszyzmu lieżba analfabetów wynosi­
ła 600 -tys. osób. Jednak już w 1959 
roku analfabetyzm został w pełni zlik­
widowany. Władza ludowa stworzyła 
jako' obowiązkową ośmioletnią szkołę 
ogólnokształcącą, szeroko rozpo­
wszechniło się średnie i wyższe szkol­
nictwo. ' ‘

W roku szkolnym 1963/64 ośmiolet­
nim, obowiązkowym nauczaniem obję­
to 98,8 proc/ dzieci, można zatem 
w pełni stwierdzić," że obecna szkoła 
ośmioletnia rzeczywiście stała się 
szkołą powszechnie dostępną.

W roku szkolnym 1937/38 do Szkół 
średnich uczęszczało 52 349 uczniów. 
Klasa robotnicza i chłopstwo stano­
wili wówczas 56,5 proc, ogółu lud­
ności, natomiast w szkołach średnich 
uczyło -się jedynie- 4 proc, dzieci tej 
warstwy społeczeństwa. Wykształce­
nie średnie w Węgierskiej Republice 
LudowejĄ przestało być przywilejem 
klas posiadających. W bieżącym roku 
szkolnym do szkół średnich uczęszcza 

la, jak poszczególne rady zmierzają" 
do przezwyciężenie zaistniałych trud­
ności w zakresie inwestycji szkolnych.

W posiedzeniach komisji poświęco­
nych rozpatrywaniu projektu-ustawy 
o planowym zatrudnianiu absolwen­
tów szkół wyższych wzięli udział 
przedstawiciele organizacji młodzieżo­
wych: Związku Młodzieży .. Socjalis­
tycznej, Związku Młodzieży Wiejskiej 
i Zrzeszenia Studentów Polskich. Po­
nieważ projekt ustawy był szeroko 
dyskutowany przez akademickie orga­
nizacje młodzieżowe, komisji chodzi­
ło o bezpośrednie zapoznanie się z opi­
nią i ewentualnymi wnioskami mło­
dzieży. W wyniku dyskusji, do której 
również włączyli się przedstawiciele 
młodzieży, komisja wniosła do projek­
tu ustawy kilka istotnych poprawek, 
postulowanych przez młodzież.

Inną formą współpracy komisji z 
radnymi narodowymi i organizacjami 

uwagi
społecznymi stały się bezpośrednie 
kontakty zespołów poselskich w cza­
sie wyjazdu w teren. Zbieranie, przy 
czynnej pomocy rad narodowych ma­
teriałów oraz bezpośrednie zapoznanie 
się zespołów w terenie z planowaną 
problematyką prac komisji stanowiły 
bardzo ważny element w jej działal­
ności.

Dużej pomocy zespołom poselskim 
udzielali przedstawiciele - terenowych 
tastancjięjpartyjnych i Związku Nau­

Fot.: Cz. Górski
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czycielstwa Polskiego oraz posłowie z 
wizytowanego terenu, nie:, będący 
członkami komisji.

Te bezpośrednie kontakty zespołów 
poselsk-ich' z wymienionymi przedsta­
wicielami rad narodowych i- organiza­
cji. społecznych komisja oceniła jako 
bardzo pożyteczne i godne poszerzenia 
w następnej kadencji Sejmu PRL.

★
Sejm III kadencji szeroko rozwijał 

funkcję kontroli rządu i jego orga­
nów. W wykonywaniu tej funkcji 
uczestniczyła aktywnie Komisja 
Oświaty i Nauki. Sprawozdania rządu 
na forum Sejmu, sprawozdania mini- 
strów z wykonania zadań 4. realizacji 
ustaw przez resorty, składane na po­
siedzeniach komisji, badania kontrolne 
grup, poselskich w terenie i liczne spot­
kania posłów z wyborcami (około 30, 
tysięcy spotkań w okresie 4-letniej 
kadencji) stanowiły wyraz więzi - Sej­
mu, i komisji z życiem kraju. Jest, to 
nieodłączny element naszego . socjalis­
tycznego systemu parlamentarnego.

Dalsze zacieśnienie tej więzi i pogłę­
bienie znajomości konkretnych, co­
dziennych życiowych spraw ludzi pra­
cy, troska o coraz pełniejsze zaspoka­
janie potrzeb materialnych i kultural­
nych całego społeczeństwa poprzez roz­
wój gospodarczy kraju, stanowiący 
fundament dobrobytu narodu — to za­
danie przyszłego Sejmu, komisji i 
wszystkich posłów. Możemy być pewniŁ 
że A- 'tak jak dotychczas — sprawy 
oświaty i wychowania, sprawy popra­
wy warunków pracy szkoły i nauczy­
ciela znajdą poczesne miejsce .w pra­
cach Sejmu następnej kadencji.

i szkolnictwa nie szczędzi wydatków 
na ten cel Budżet Ministerstwa 
Oświaty w roku 1964 był o. 42 proc, 
większy w porównaniu z rokiem 1960. 
W roku akademickim 1963/64 — 95 
proc, studentów otrzymywało stypen- . 
dium lub pomoc finansową: 48 proc, 
studentów mieszkało w domach aka­
demickich, a 82 proc, z nich korzy­
stało ze stołówek . studenckich.

W okresie minionego dwud^j^tole- 
cia liczba osób ze średnim 
ceniem wzrosła 2-krotnie, a 
wanych, specjalistów z wykszWrce- 
niem wyższym 1.5 raza w porówna­
niu z 1938 rokiem. Tylko w ostatnim 
dziesięcioleciu liczba studentów, któ­
rzy otrzymali dyplomy. , przekroczyła 
2,5 raza liczbę studentów, wykształ-' 
conyęh przez wyższe uczelnie w okre­
sie międzywojennym.

Węgierska Socjalistyczna Partia Ro­
botnicza przywiązuje wielką wagę do 
zagadnień oświaty i. szkolnictwa. W 
1959 roku został powołany . Komitet 
do spraw Reformy Szkolnej. Opraco­
wał, on „Dyrektywy dalszego rozwoju 
systemu oświaty ludowej”, i poddał je .. 
pod ogólnonarodową dyskusję: Na pod­
stawie trwającej przez półtora - roku 
dyskusji Zgromadzenie Narodowe 
WRL przyjęło 11 października 1961.r. 
ustawę o reformie oświaty ludowej.

Realizację reformy szkolnej na Wę­
grzech rozpoczęto. w 1962 r. Podsta­
wową metodą pracy ; pedagogicznej -w 
nowej szkole będzie powiązańie kształ­
cenia z życiem społecznym i ekono­
micznym. s. •

■ ■ JOZEF ZALEWSKI



PROWADZONA corocznie praca w 
zakresie doboru kandydatów na 
studia wyższe stanowi w życiu 

szkół średnich i wyższych tak ważny 
problem, że echa jej przebiegu porusza­
ją opinię publiczną i stają się przedmio­
tem dyskusji tak na łamach prasy, jak i 
literatury pedagogicznej. Szeroki zasięg 
tego zainteresowania tłumaczy się 
wielką liczebnością młodzieży kończą­
cej średnią szkołę i wybierającej stu­
dia wyższe (w 1964 r. zdawało egza­
min wstępny do szkół wyższych pra­
wie 100 000 kandydatów — 77 600 na 
studia dzienne i 32 300 na studia dla 
pracujących) oraz osobliwą ważnością 
przełomowego okresu, z którym wiąże 
się wiele przeżyć nie tylko osób bez­
pośrednio zainteresowanych wyborem 
dalszego kierunku nauki.

Tu trzeba zaznaczyć, że na I rok 
studiów wyższych w 1964 r. przyjęto 
52 000 studentów (33 000 na studia 
dzienne i 19 000 na studia dla pracu­
jących).

i
ZGŁOSZENIA KANDYDATÓW 

NA I ROK STUDIÓW WYŻSZYCH 
oraz do Średnich szkOł 

ZAWODOWYCH DLA 
MATURZYSTÓW NA ROK 

SZKOLNY 1965/68

W związku z doborem kandydatów 
na studia wyższe, Ministerstwo Szkol­
nictwa Wyższego przeprowadza za po­
średnictwem kuratoriów okręgów 
szkolnych w grudniu każdego roku an­
kietę wśród młodzieży klas matural­
nych wszystkich typów szkół średnich. 
Chodzi o zorientowanie się, jak przed­
stawiają się pomaturalne zamierzenia 
tej młodzieży, a w szczególności, jak 
kształtują się jej zainteresowania i pla­
ny na przyszłość.

Celem uzyskania pełnego obrazu za­
mierzeń uczniów klas maturalnych 
liceów ogólnokształcących objęto an­
kietą grudniową 1964 r. po raz pierw­
szy nie tylko zgłoszenia na studia 
wyższe, lecz również zgłoszenia do 
średnich szkół zawodowych dla matu­
rzystów.

Liczba uczniów klas maturalnych 
wynosiła w grudniu 1964 r. 142 350. W 
porównaniu z analogicznym okresem 
1963 r. wzrosła o 22150. Wzrost ten 
jest najwyższy w liceach ogólnokształ­
cących młodzieżowych (79 654 abitu­
rientów w 1964 r. wobec 69 112 w 1963 
r. — wzrost o 10 524).

Fakt ten spowodował wzrost zgło­
szeń na studia do szkół wyższych w 
porównaniu z rokiem ubiegłym. Ogó­
łem chęć studiowania we wszystkich 
szkołach wyższych w r. szk. 1965/66 
wyraziło 61 692 kandydatów wobec 
56 312 w 1963 r. — wzrost o 5 380.

Z liceów ogólnokształcących mło­
dzieżowych zgłosiło się na studia wyż­
sze 47 277 (59,4 proc, ogółu abiturien­
tów tych liceów) wobec 43 565 (63 
proc.) w 1963 r.

Przy większej liczbie zgłoszeń w 
1964 r., odsetek zgłoszonych w porów­
naniu z 1963 r. jest niższy.

Z techników zawodowych zgłosiło się 
na studia wyższe 10 558 (33,5 proc, 
ogółu abiturientów tych szkół) z lice­
ów pedagogicznych — 1 575 (17,5 proc, 
ogółu abiturientów tych szkół), z li­
ceów ogdkokształcących dla pracują­
cych (10,2 proc.).

Plan^PJprzyjęć na 1 rok studiów 
przewidują, że w 1965 r. naukę w 
szkołach wyższych rozpocznie — 33 485 
Studentów.

Zgłoszenia do wszystkich grup szkół 
•w porównaniu z liczbą miejsc na I 
roku są wyższe niż w grudniu 1963 r.

Średnio na 10 miejsc przypada po­
nad 18 kandydatów. W ubiegłym ro­
ku — 17.

Najwięcej zgłoszeń napłynęło do 
wyższych szkół wychowania fizyczne­
go (na 10 miejsc — 35 kandydatów), 
następnie na uniwersytety (na 10*  
miejsc — 21 kandydatów), do wyższych ■ 
szkół artystycznych (ponad 19 kandy­
datów na 10 miejsc), do akademii me­
dycznych (ponad 17 kand. na 10 
miejsc), na politechniki i do wyższych 
szkół rolniczych (16 kand. na 10 miejsc), 
najmniej do wyższych szkół ekonomicz­
nych (ponad 15 kand. na 10 miejsc), 
do wyższych szkół pedagogicznych po­
nad 14 kand. na 10 miejsc).

Gdy chodzi o zgłoszenia na studia 
wyższe z liceów ogólnokształcących 
według województw — to najwięcej

na studia 
tylko 
najlepsi

zgłosiło się z Warszawy — 79,6 proc., 
ogółu abiturientów tych liceów, 
z woj. katowickiego — 68,2 proc., z 
woj. gdańskiego — 67,7 proc., z m. 
Łodzi — 67,4 proc., najmniej z woje­
wództw: zielonogórskiego, łódzkiego, 
lubelskiego i warszawskiego (od 47,4 
proc, do 48,6 proc.).

Jak już wyżej wspomniano, w 1964 
r. kuratoria po raz pierwszy zebrały 
również zgłoszenia abiturientów lice­
ów ogólnokształcących do średnich 
szkół zawodowych dla maturzystów 
(szkoły medyczne, państwowe szkoły 
techniczne, ekonomiczne, studia nau­
czycielskie itd.).

Do tego typu szkół zgłosiło się 21 478 
kandydatów, tj. 26,9 proc, abiturientów 
liceów ogólnokształcących (w tym do 
SN ■— 9934,- tj. 12,4 proc, abiturientów 
liceów ogólnokształcących).

Przewiduje się przyjęcie do tych 
szkół około 24 000 kandydatów.

Najwięcej kandydatów do szkół 
średnich dla maturzystów . zgłosiło się 
z województw: zielonogórskiego (45,2 
proc.), warszawskiego (38,9 proc.), kie­
leckiego (38,5 proc.), łódzkiego i rze­
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szowskiego (po 35,9 proc.), najmniej z 
m. Warszawy (11,6 proc.), z woj. 
szczecińskiego (17,6 . proc.) i z woj. 
wrocławskiego i m. Wrocławia (18,7 
proc.).

Warto również zaznaczyć, że do SN 
najwyższy odsetek abiturientów liceów 
ogólnokształcących zgłosił się z woje­
wództw: kieleckiego (19.2 proc.), łódz­
kiego (19,2 proc.), rzeszowskiego (18,2 
proc.), białostockiego (17,2 proc.), war­
szawskiego (16,9 proc.), najniższy z 
Warszawy m. (4 proc.), woj. gdańskie­
go (5,8 proc.) i woj. szczecińskiego (5,1 
proc.).

Ogółem spośród 79 654 abiturientów 
liceów ogólnokształcących nie wyraziło 
chęci podjęcia dalszej nauki bezpośre­
dnio po maturze 10 899, tj. 13,7 proc.

Zgłoszenia na studia wyższe mło­
dzieży robotniczej i chłopskiej są wyż­
sze w liczbach bezwzględnych niż w 
roku ubiegłym, ale odsetek zgłoszeń 
utrzymał się na poziomie sprzed roku 
i wynosi prawie 35 proc, młodzieży 
robotniczej i około 16 proc, młodzieży 
pochodzenia chłopskiego. Gdy chodzi o 
zgłoszenia na poszczególne kierunki 

studiów — trzeba podkreślić większą 
prawidłowość niż w tym samym okre­
sie 1963 r.

Można jednak wyróżnić kierunki 
studiów, które cieszą się większą po­
pularnością. Do takich należą:

w uniwersytetach: — filologie rosyj­
ska, angielska, germańska, romańska, 
orientalna, słowiańska, historia, histo­
ria sztuki, archeologia i etnografia, fi­
lozofia, socjologia, psychologia, peda­
gogika, biologia, geografia, geologia. 
Wyższe Studium Języków Obcych (od 
20 do 45 kandydatów na 10 miejsc);

w politechnikach: — architektura, 
geologia techniczna, technologia che­
miczna, łączność (od 21 do 30 kandy­
datów na 10 miejsc);

w WSR: — technologia rolno-spo­
żywcza, mleczarstwo, rybactwo, leśnic­
two (od 22 do 35 kandydatów na 10 
miejsc);

w WSE: — handel zagraniczny, eko­
nomika transportu (25 i 22 kandyda­
tów na 10 miejsc);

w akademiach medycznych: —■ stu­
dia ogólnolekarskie (22 kandydatów na 
10 miejsc); ______

w wyższych szkołach pedagogicz­
nych: — filologia polska, filologia ro­
syjska, historia, biologia, "geografia (od 
22 do 28 kandydatów na 10 miejsc);

w wyższych szkołach wychowania 
fizycznego: — 35 kandydatów na 10 
miejsc;

w wyższych szkołach artystycznych: 
— wyższe szkoły teatralne i filmowe, 
wyższe szkoły plastyczne (38 i 26 kan­
dydatów na 10 miejsc).

Wśród kierunków studiów, które 
mają mniej niż 10 zgłoszeń na 10 
miejsc, wymienić należy:

w uniwersytetach: — filologia kla­
syczna (9 kand. na 10 miejsc) i filo­
logia ukraińska (6 kand. na 10 miejsc);

w WSR: — zootechnika (7 kandyda­
tów na 10 miejsc). Trzeba zaznaczyć, 
że limit przyjęć na zootechnikę w 1964 
r. wynosił 210, a na rok 1965 — 410. 
Są to zgłoszenia tylko do tych WSR, 
które miały w ubiegłych latach rekru­
tację na ten kierunek studiów (WSR — 
Poznań i Olsztyn oraz SGGW), nie 
dotarła natomiast do szkół średnich 
informacja o reaktywowaniu wydzia­
łów zootechnicznych w pozostałych 

WSR; geodezja urządzeń rolnych (g 
kandydatów na 10 miejsc); ekonomi, 
ka rolnictwa (7 kandydatów na R 
miejsc);

■w WSE: — gospodarka miejska, eko­
nometria, rachunkowość, ekonomika 
pracy i organizacja przemysłu, ekono­
mika budownictwa, ekonomika rolnic­
twa (od 2—7 kandydatów na iq 
miejsc);

w WSP: — wychowanie techniczne, 
chemia, fizyka, pedagogika (3—9 kan­
dydatów na 10 miejsc);

w wyższych szkołach artystycz­
nych: — wyższe szkoły muzyczne (a 
kandydatów na 10 miejsc);

Stosunkowo małą liczbą zgłoszeń 
mają:

w uniwersytetach: — astronomia (11 
kandydatów na 10 miejsc), matematy. 
ka i fizyka (po 12 kandydatów na 10 
miejsc). Jeżeli chodzi o matematykę { 
fizykę, należy zaznaczyć, że w br. 
wzrosła w stosunku do tego samego 
okresu 1963 r. liczba zgłoszeń na oby­
dwa kierunki w liczbach bezwzględ­
nych, niemniej spadły liczby procen­
towe zgłoszeń w stosunku do planu. 
Jest to wynikiem szybszego tempa 
wzrostu zadań planowych niż zgłoszeń;

w politechnikach: — hutnictwo i od­
lewnictwo (12 kandydatów na 10 
miejsc), ekonomika i organizacja tran­
sportu drogowego (12 kandydatów na 
10 miejsc);

w WSR: — melioracje wodne (12 
kandydatów na 10 miejsc);

w WSE: — handel wewnętrzny i to-. 
Waroznawstwo (po 12 kandydatów na 
10 miejsc);

w WSP: — matematyka (12 kandy­
datów na 10 miejsc).

Mało zgłoszeń mają nowo otwarte 
wyższe szkoły inżynierskie w Białym­
stoku i Bydgoszczy oraz taka sama 
szkoła w Lublinie, która po raz pierw­
szy rekrutuje studentów I roku.

Zakładając, że ostateczna liczba 
zgłoszeń na studia wyższe dzienne do 
wszystkich szkół wyższych w 1965 r. 
wyniesie około 80 000 (około 61000 
spośród absolwentów szkół średnich 
wszystkich typów z 1965 r. i około 
19 000 spośród absolwentów z lat 
ubiegłych) a zadania planowe —33 485, 
to plan przyjęć w stosunku do prze­
widywanej liczby kandydatów będzie 
się kształtował jak 1:2,4 (w 1964 r. 
stosunek ten wynosił 1:2,1),

W związku z powyższym występują 
dwa aspekty:

© Pierwszy — wzrastająca liczba 
absolwentów szkół średnich, zwłaszcza 
liceów ogónokształcących, a w konse­
kwencji duża liczba zgłoszeń na stu­
dia wyższe stwarza możliwość dobo­
ru przez szkoły wyższe, w drodze kon­
kursy, młodzieży najlepiej przygoto­
wanej.

Wymaga to jednak wzmożonego wy­
siłku organów, powołanych w szkołach 
wyższych do przeprowadzenia doboru 
kandydatów na studia wyższe, w kie­
runku dalszego pogłębienia i dosko­
nalenia form doboru oraz metod kwa­
lifikowania kandydatów na I rok stu­
diów.

Również szkoły średnie w pracy nad 
doborem kandydatów na studia wyż­
sze powinny mieć świadomość, że w 
istniejącej sytuacji tylko młodzież 
najlepiej przygotowana ma szanse do­
stania się na studia wyższe.

Zachodzi też konieczność pogłębie­
nia współpracy szkoły wyższej ze śre­
dnią. Wzrasta rola delegatów kurato­
riów okręgów szkolnych na egzaminy 
wstępne, którzy powinni być dobrani 
z najbardziej doświadczonych nauczy­
cieli szkół średnich.

® Drugi — to sprawa poważnej 
liczby absolwentów szkół średnich 
ogólnokształcących, którzy (po uwzglę­
dnieniu przyjęć do szkół wyższych 1 
do średnich szkół zawodowych dla ’ 
maturzystów) pozostaną bez możliwoś­
ci podjęcia dalszej nauki bezpośrednio 
po maturze.

Sytuacja ta jest konsekwencją stop­
niowego upowszechniania wykształce­
nia średniego i wolniejszego tempa 
(uzasadnionego potrzebami gospodar­
czymi) ilościowego rozwoju studiów 
wyższych. Istnieją jednak dla tej 
młodzieży duże możliwości (po odby­
ciu określonego stażu pracy) podejmo­
wania studiów wyższych w trybie 
szybko rozwijających się studiów wyż­
szych dla pracujących.

KAZIMIERZ CZYŻYK
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nie wolno zaprzepaścić ich dorobku
Pyskusja nad reformą kształcenia 

nauczycieli — zapoczątkowana opubli­
kowanym w 8 nrze „Głosu” artykułem 
prezesa ZG ZNP, M. Walczaka i rela- 
cionowana również w „Głosie” wstęp­
ną wymianą poglądów na zebraniu 
Komisji Pedagogicznej ZNP — prze­
szła obecnie do szerokich środowisk 
nauczycielskich. Wyrazem żywego za­
interesowania problemem są licznie na­
pływające do redakcji wypowiedzi, o- 
pińie i propozycje, które zresztą w naj­
bliższym czasie zaczniemy systema­
tycznie publikować.

Ważnym etapem prac związanych 
z ulepszeniem systemu KN była narada 
dyrektorów liceów pedagogicznych i li­
ceów pedagogicznych dla wychowaw­
czyń przedszkoli odbyta w dniu 26 
marca br.

podstawę do dyskusji stanowił refe­
rat dyrektora Departamentu Kształce­
nia Nauczycieli W. Wojtyńskiego, po­
święcony omówieniu 20-letniego do­
robku obu typów liceów oraz wytycza­
niu planów na najbliższe lata.

O olbrzymim dorobku 20-lecia tego 
typu zakładów kształcenia nauczycieli 
świadczą nie tylko liczby (101 tysięcy 
absolwentów liceów pedagogicznych i 
ponad 20 tysięcy wykwalifikowanych 
wychowawczyń przedszkoli), świadczy 
też rozwój ilościowy i jakościowy tych 

'placówek, opinia,. jaką cieszą się 
w społeczeństwie, a której wyrazem 
jest coraz większa liczba kandydatów 
zgłaszających się do kl. I. Dzięki pra­
cy liceów pedagogicznych można było 
zaspokoić podstawowe potrzeby kadro­
we w szkołach podstawowych, co umo­
żliwia obecnie przystąpienie do refor­
my systemu kształcenia nauczycieli, do 
przeniesienia tego kształcenia na szcze­
bel szkół półwyższych i wyższych.

Jeśli chodzi o licea dla wychowaw­
czyń przedszkoli, to przesunięcie 
kształcenia na etap wyższy przewiduje 
się dopiero w dalszej perspektywie, ze 
względu na ogromne jeszcze zapotrze­
bowanie kadrowe w tym dziale; do 
1980 roku liczba absolwentek liceów 
dla wychowawczyń przedszkoli osiąg­
nąć ma 63 tysięcy.

W szkolnictwie podstawowym bieżą­
ce potrzeby kadrowe kształtują się 
w granicach 8 tysięcy (do 1970 roku), 
a potem 6 tysięcy kwalifikowanych 
nauczycieli rocznie. Tę liczbę absol­
wentów zdołają w przyszłości zapewnić 
SN i WSP tym bardziej, że przecież 
kadrę nauczycielską zasili poważnie 34 
tysiące absolwentów, których w ciągu 
najbliższych 5 lat wykształcą jeszcze 
licea pedagogiczne.

Jest oczywiste, że obowiązek wy­
kształcenia tak wielkiej jeszcze liczby 
nauczycieli, i to nauczycieli zdolnych 
do podjęcia pracy w zreformowanej, 
8-klasowej szkole podstawowej, wyma­
ga od zespołów pedagogicznych liceów 
wzmożenia wysiłku w celu nie tylko 
utrzymania pracy liceów na obecnym 
poziomie, lecz także podniesienia efek­
tywności tych placówek. Wciąż bowiem 
duży jest jeszcze odsetek drugorocz- 
nych, a sprawność szkolenia wynosiła 
w 1964 roku zaledwie 69,4 proc., i co 
najbardziej niepokojące, w .stosunku 
do lat .ubiegłych wykazywała tenden­
cję zniżkową. Należałoby więc dążyć 
do wzmożenia efektywności praktyk 
pedagogicznych, do lepszego ustawie­
nia współpracy ze szkołami ćwiczeń, 
które powinny stanowić prawdziwy 
warsztat doświadczalny liceum, do 
zwiększania stopnia poglądowości w 
nauczaniu, do intensyfikacji wykorzy­
stania pracowni i pomocy, naukowo- 
-wizualnych, do otoczenia wreszcie 
szczególną opieką młodzieży' internato­
wej i stancyjnej.

Realizacja tych zadań nastąpić może 
jedynie w atmosferze stabilizacji i spo­
koju, tym konieczniejszej, że przed li­
ceami pedagogicznymi, podobnie zresz­
tą jak przed wszystkimi szkołami śred­
nimi, stoi trudny okres „kłopotów re­
krutacyjnych” wynikających z przej­
ścia z 7- na 8-letnie nauczanie w szko­
łach podstawowych.

Problemy związane z realizacją pla­
nów na najbliższe 5 lat znalazły oczy­
wiście swój szeroki oddźwięk w dys­
kusji na zjeżdzie, głównie jednak roz­
patrywane były w aspekcie węzłowego 
zagadnienia: tj. reformy systemu 
kształcenia nauczycieli i wynikającego 
z niej losu liceów pedagogicznych.

Jeśli chodzi o kierunek zmian refor­
my, to wszyscy zebrani byli absolutnie 
zgodni, co do konieczności zagwaranto­
wania nauczycielom wykształcenia, w 
pierwszym, stosunkowo krótkim, eta­
pie — półwyższego przy zapewnieniu 
jednak pełnej drożności na studia wyż­
sze, a w perspektywie — wyższego. 
Zdaniem jednak wielu zabierających 
głos w dyskusji, postulat ten nie wy­
klucza utrzymania liceów pedagogicz­
nych, lub przynajmniej liceów ogólno­
kształcących o nachyleniu pedagogicz­
nym — jako wstępnego etapu do dal­
szego kształcenia w SN, WSP czy na­
wet na uniwersytecie. Jako argumenty 
przemawiające za tą koncepcją poda- 
■waro m. in. szerszą bazę rekrutacyjną 
liceów, umożliwiającą lepszą selekcję 
kandydatów, a także fakt, że młodzież 

ucząca się w liceach jest w wieku 
szczególnie predysponującym ją do 
podlegania wpływom wychowawczym, 
kształtującym osobowość i postawę 
ideową, co w zawodzie nauczycielskim 
ma ogromne znaczenie.

Oczywiście argumenty te nie pozba­
wione są pewnego uzasadnienia, ale 

■— jak stwierdził jeden z dyskutantów 
— istnieje równie dużo kontrargumen­
tów przemawiających przeciw tym 
koncepcjom, czego wyrazem jest fakt, 
że po rozpatrzeniu wszystkich za i 
przeciw zarówno władze oświatowe, 
jak i zdecydowana większość nauczy­
cieli wypowiedziały się za likwidacją 
liceów. (Pisał już o tym zresztą prezes 
M. Walczak).

Likwidacja liceów pedagogicznych 
została już zdecydowana. W tej chwili 
— jak wyjaśnił dyrektor generalny 
Ministerstwa Oświaty, Stanisław Do- 
bosiewicz — dyskusja toczy się nad 
systemem przyszłego kształcenia na 
poziomie wyższym. Jeśli chodzi o licea, 
to obecnie węzłową sprawą do rozwią­
zania jest kwestia przeniesienia do SN 
dobrych wypracowanych tradycji, bo­
gatego dorobku doświadczeń, a także 
właściwego wykorzystania dorobku 
kadrowego i materialnego liceów.

Ten ostatni problem był szeroko 
omawiany w dyskusji. W wypowie­
dziach dominowała troska z jednej 
strony o zapewnienie SN wysoko kwa­
lifikowanej. wypróbowanej kadry, z 
drugiej zaś strony o właściwe wyko­
rzystanie doświadczonych nauczycieli 
liceów pedagogicznych.

Jest sprawą jasną, że w przyszłości, 
tak jak i dotychczas, wykładowcy SN 
w znakomitej większości rekrutować 
się będą przede wszystkim spośród 
najlepszych nauczycieli liceów. Trzeba 
tylko tym ostatnim otworzyć drogę do 
zdobywania stopni doktorskich i tytu­
łów docentów, co umożliwi im przecho­
dzenie do kadry wykładowców SN. To 
przejście ułatwi też w dużej mierze 
przeniesienie na teren SN wzorów 
i doświadczeń wypracowanych w cią­
gu 20 lat przez licea pedagogiczne. Jest 
to jedna z dróg wykorzystywania do­
robku liceów. Innym sposobem uchro­
nienia tego dorobku jest opracowywa­
nie monografii tych placówek, zbiera­
nie dokumentacji, ciekawych form pra­
cy metodycznej, dydaktycznej i wy­
chowawczej, współpracy ze środowis­
kiem, rodzicami uczniów i organizacja­
mi młodzieżowymi..

Dużo miejsca w dyskusji zajął pro­
blem zapewnienia odpowiedniej pracy 
wszystkim nauczycielom liceów, jak też

i sprawa właściwego wykorzystania 
budynków posżkolnych. Chodzi po pro­
stu o to, aby licea zostały przekształco­
ne na innego typu szkoły średnie, co 
jest szczególnie ważne w niewielkich 
ośrodkach. W miejscowościach tych li­
kwidacja liceów bez przekształcenia ich 
w inną szkołę średnią równałaby się 
znacznemu uszczupleniu możliwości, 
kształcenia się młodzieży. - .

Zgodnie z zapewnieniem dyrektora 
St. Dobosiewicza, zarówno sprawy ka­
drowe, jak i sprawy wykorzystania 
budynków, pracowni i pomocy nauko­
wych liceów rozwiązywane będą w spo­
sób planowy i zorganizowany. Część 
nauczycieli przejdzie do rozbudowują­
cych się liceów dla wychowawczyń 
przedszkoli, część zaś do ■wciąż cierpią­
cych na niedostatki kadrowe szkół 
średnich.

Odrębne miejsce w dyskusji zajęły 
sprawy liceów dla wychowawczyń 
przedszkoli. Podkreślano, że ogromna 
droga, jaką przeszły te placówki od 
3-letnich seminariów do pełnych, 5-let- 
nich liceów musi mieć swoją kontynu­
ację w postaci kolejnego etapu, jakim 
powinno być kształcenie wychowaw- 
czyń przedszkoli , na poziomie półwyż- 
szym i wyższym. Wymaga tego zresz­
tą obecny, a tym bardziej projektowa­
ny rozwój placówek opieki przedszkol­
nej, zarówno pod względem ilościowym, 
jak i jakościowym. Dziś skromna wie­
dza o dziecku nie wystarcza. Wycho­
wawczyni przedszkola musi być wy­
posażona w szeroki zasób wiadomości 
z zakresu psychologii, pedagogiki, hi­
gieny psychicznej i fizycznej, a także 
w szereg sprawności artystycznych.

Podsumowując dyskusję, . dyrektor 
St. Dobosiewicz w pełni poparł postu­
laty dotyczące kształcenia wychowaw­
czyń przedszkoli i zapewnił, że po za­
spokojeniu najpilniejszych potrzeb ka­
drowych przedszkoli, kształcenie wy­
chowawczyń przeniesione zostanie 
również do szkół półwyższych i wyż­
szych. Projektuje się w miarę możli­
wości otwieranie SN o tym kierunku, 
a Uniwersytet Warszawski otworzył w 
bieżącym roku pierwszą grupę magi­
sterską dla wychowawczyń przedszkoli.

W tej chwili jednak pierwszoplano­
wym zadaniem jest podniesienie pozio­
mu tych liceów, poprawa ich wyposa­
żenia, rozwój pracowni, a przede wszy­
stkim kształtowanie przekonania, że 
samo liceum nie wystarczy, że koniecz­
ne jest przygotowanie się do dalszych 
studiów na SN i w szkołach wyższych.

JŁ ROGALSKA

s

W poprzednim numerze „Głosu” za­
chęcaliśmy naszych czytelników do 
zapoznania się z książką prof. dra Ta­
deusza Pasierbińskiego pt. „Problemy 
kierowania szkołą”. Informowaliśmy, 
że główną treścią książki są proble­
my stosunków międzyludzkich i kul­
tury ludzi pracujących w szkole, że 
nie znajdujemy tam spraw i zagad­
nień związanych z działalnością orga­
nizacyjną i administracyjno-gospodar­
czą szkoły. Korzystnemu chyba zbie­
gowi okoliczności zawdzięczamy, że 
równocześnie z ukazaniem się książ­
ki — ujmującej problemy kierowania 
szkołą „po nowemu” — ukazał się no­
wy regulamin dla kierowników i dy­
rektorów szkół (Dziennik Urzędowy Mi­
nisterstwa Oświaty nr 2, poz. 10 z 1965 
roku), który również w dużym stop­
niu reguluje „po nowemu” te proble­
my od strony organizacyjnej i admi­
nistracyjno-gospodarczej.

W postanowieniach ogólnych czyta­
my, że:

* kierownik szkoły kieruje pracą 
szkoły zgodnie z przepisami i wytycz­
nymi organów administracji szkolnej 
oraz przepisami innych organów, wy­
danymi w zakresie ich szczególnych 
czynności i uprawnień;

® reprezentuje szkole na zewnątrz 
Podpisuje korespondencje, dokumenty 
wydawane przez szkołę.

Jest on odpowiedzialny za:
* organizacja^łpracy dydaktyczno- 

wychowawczej, jej poziom i wyniki;
* stan higieniczno-sanitarny szkoły, 

opiekę szkoły nad uczniami i ich bez­
pieczeństwem;

OŁMIIi BŁfi KIESOWNISeW IBYBEKT9BÓW SZIÓł
® majątek szkoły, działalność ad­

ministracyjno-gospodarczą, prawidłowe 
prowadzenie gospodarki finansowo-ma­
teriałowej.

Kierownik szkoły podstawowej od­
powiada również za realizację pow­
szechności nauczania w obwodzie szko­
ły, a dyrektor szkoły średniej — za 
prawidłową realizację planu przyjęć 
uczniów do szkoły. Kierownik szkoły 
organizuje współpracę szkoły z ro­
dzicami, utrzymuje kontakt z zakła­
dami opiekuńczymi, współdziała w 
szkole z organizacją partyjną i związ­
kową, rozwija aktywność grona nau­
czycielskiego oraz organizacji szkol­
nych i młodzieżowych.

„Wszelka działalność na terenie 
szkoły osób lub instytucji spoza szko­
ły może odbywać się wyłącznie za 
zgodą kierownika szkoły i w zakresie 
przez niego ustalonym”.

Regulamin ustala następnie bardzo 
szczegółowo uprawnienia i obowiązki 
kierownika w zakresie organizacji 
pracy dydaktyczno-wychowawczej, a 
więc: planowania pracy, instruowania 
nauczycieli, przydzielania zajęć, hos­
pitowania, inicjowania opracowania 
ważniejszych zagadnień pedagogicz­
nych, zapewnienia warunków dla zor­
ganizowania należytej pracy dydak­
tyczno-wychowawczej.

I tak kierownik między innymi usta­
la tygodniowy rozkład zajęć w sposób 
odpowiadający zasadom higieny szkol­
nej, czuwa- nad przestrzeganiem za­
sad dyscypliny, ustala czas i miejsce 
przyjmowania rodziców przez wycho­
wawców klas, nauczycieli i kierowni­
ka szkoły.

W zakresie opieki nad uczniami do 
obowiązków kierownika szkoły na­
leży: zapobieganie nieszczęśliwym wy­
padkom, chorobom zakaźnym, dba­
nie o czystość i estetyczny wygląd 
budynku, pomieszczeń szkoły oraz jej 
otoczenia. Wspólnie z komitetem ro­
dzicielskim podejmuje środki dla za­
pewnienia uczniom posiłków w szkole. 
Wspólnie z nauczycielami i wycho­
wawcami podejmuje starania zmie­
rzające do zapewnienia pomocy w 
nauce zarówno w szkole, jak i w do­
mu uczniom, którzy nie osiągają do­
statecznych wyników.

Poważne obowiązki spadają na kie­
rownika w zakresie prac administra­
cyjno-gospodarczych. Regulamin okre­
śla je dokładnie. Zacytujemy dla 
przykładu jeden z paragrafów:

„...Kierownik szkoły prowadzi sam 
lub przy pomocy pracowników admi­
nistracyjno-biurowych kancelarię 
szkolną, między innymi: dziennik ko­
respondencyjny, . książkę . doręczeń 
pism, ewidencję druków ścisłego za­
rachowania (świadectwa szkolne, legi­
tymacje szkolne i inne), arkusze spo­
strzeżeń o pracy zawodowej nauczy­
cieli, książkę inwentarzową. Ponadto 
w szkole podstawowej: księgę uczniów, 
ewidencję dzieci zamieszkałych w ob­
wodzie szkoły i podlegających obo­
wiązkowi szkolnemu oraz kontrolę 
wykonania tego obowiązku”.

Dalsze przepisy regulaminu dotyczą 
organizacji kierownictwa (zastępca 
kierownika, kierownik internatu, świe­
tlicy, zastępowanie kierownika przez 
nauczycieli) oraz spraw personalnych.

„Kierownik szkoły powołany jest 

do wydawania opinii o nauczycielach 
i pracownikach zatrudnionych w 
szkołach". O naruszeniu obowiązków 
służbowych przez nauczyciela, kierow­
nik obowiązany jest powiadomić nie­
zwłocznie bezpośrednią władzę oświa­
tową, a w przypadkach szczególnie 
ważnych — gdy natychmiastowe po­
rozumienie się z organami administra­
cji szkolnej jest niemożliwe — może 
nie dopuścić nauczyciela do prowadze­
nia zajęć — na okres czasu niezbędny 
do powiadomienia tego organu o wy­
kroczeniu nauczyciela oraz uzyskaniu 
decyzji. Kierownik szkoły może rów­
nież zlecić nauczycielowi 
kach określonych ustawą o 
i obowiązkach nauczycieli 
nie w czasie ferii szkolnych czynnoś­
ci: zastępowanie kierownika szkoły, 
prowadzenie egzaminów, prowadzenie 
prac związanych z zakończeniem ro­
ku szkolnego oraz przygotowaniem no­
wego roku szkolnego, może również 
udzielać nauczycielom zwolnień od 
pracy w przypadkach i na warun­
kach ustalonych przez oddzielne prze­
pisy.

Kierownik szkoły jest równocześnie 
przewodniczącym rady pedagogicznej. 
Jego obowiązki i uprawnienia w tym 
zakresie określa regulamin tej rady. 

Zachęcamy do zapoznania się z 
treścią regulaminu wszystkich nau­
czycieli. Szczególnie jednak dokładnie 
powinni przestudiować go ci, któ­
rych on dotyczy, tj. kierownicy szkół 
podstawowych (młodzieżowych, dla 
pracujących, specjalnych), dyrektorzy, 
liceów ogólnokształcących (młodzieżo­
wych, dla pracujących, specjalnych), 
dyrektorzy zasadniczych szkół zawo­
dowych (młodzieżowych i dla pracu­
jących), dyrektorzy techników (mło­
dzieżowych i dla pracujących), dy­
rektorzy techników przemysłowó-pe- 
dagogicznych oraz dyrektorzy pań­
stwowych szkół technicznych.



issBCzaoia programować®
, Niezadowolenie ze zbyt małej ak­
tywności uczniów i dążenie do podnie­
sienia efektywności nauczania stało 
się inspiracją do nauczania programo­
wanego. Nauczanie programowane 
umożliwia opanowanie materiału 
mniej lub bardziej samodzielnie i w 
sposób zindywidualizowany przynaj­
mniej w zakresie tempa opanowywa­
nia.

W każdej klasie nauczyciel dostoso­
wuje szybkość przyswajania do możli­
wości przeciętnego ucznia. Powoduje 
to więc dwustronne straty, i dla zdol­
nych, i dla mało zdolnych. Nauczanie 
klasyczne niedostatecznie uwzględnia 
indywidualne różnice i możliwości 
uczniów.

Dotychczasowe podręczniki dają 
małe możliwości organizowania samo­
dzielnej pracy, gdyż materiał jest w 
nich niedostatecznie rozczłonkowany, 
nie zawsze wyodrębnia zagadnienia 
podstawowe, nie uwzględnia wymogów 
logiki, zawiera wiele zbędnych szcze­
gółów.

Dlatego bodaj główną sprawą przy 
nauczaniu programowanym jest szcze­
gólne przygotowanie materiału nau­
czania. Nazywamy je programowa­
niem, a ma ono na celu umożliwienie 
samodzielnej pracy bez bezpośredniej 
pomocy i ingerencji nauczyciela.

L . Fot. Oz. Górski

Pierwszym etapem programowania 
jest kontrola tekstu polegająca na eli­
minacji materiału przestarzałego i 
sprawdzeniu, czy reszta odpowiada 
współczesnej wiedzy. W programowa­
niu bierze więc zawsze udział specja­
lista z odpowiedniej dyscypliny. Dru­
gim etapem jest podział materiału na 
działy, a te znów na „porcje” infor­
macyjne lub „kroki”. Podziału tego 
dokonuje dydaktyk. W grupie osób 
przygotowujących materiał programo­
wany pożądany jest udział psycholo­
ga i logika.

Tak podzielony materiał przybierać 
może różną pogtać. Spośród różnorod­
ności materiału programowanego wy­
różniamy dwa „czyste typy”. Jeden 

się programowaniem linear- 
^SBaHBrugi — rozgałęzionym.’

Wwgramowanie linearne polega na 
kolejnym przedkładaniu uczniowi po­
szczególnych porcji materiału, przy 
czym za każdą porcją informacyjną 
następuje pytanie, sformułowane zwy­
kle w' postaci opuszczenia wyrazu, 
którzy trzeba uzupełnić. Może też zda­
rzyć się żądanie wyrażenia odpowiedzi 
pełnym zdaniem, które zostanie póź­
niej skonfrontowane z odpowiedzią 
poprawną.

Programowanie rozgałęzione polega 
na tym, że po każdej porcji informa­
cyjnej uczeń otrzymuje nie tylko py­
tanie, lecz także i" propozycje odpo­
wiedzi. Propozycji tych jest 2 do 5 i 
uczeń ma wybrać odpowiedź prawdzi­
wą. Jeżeli wybierze inną (zwykle nie­
pełną). zostaje odesłany do dodatko­
wego tekstu, który wyjaśni mu'popeł­
niony błąd i uzupełni wiadomości. Po 
rozwiązaniu zadań tego dodatkowego 
materiału wraca do pierwszego, zasa­
dniczego pytania i wybiera dalej. Do­
póki nie wybierze odpowiedzi właści­
wej, będzie odsyłany do coraz nowych 
materiałów uzupełniających i wyjaś­
niających. Dopiero po wybraniu 
właściwej odpowiedzi, otrzyma następ­
ną porcję informacji i następne pyta-, 
nia główne1).

Wbrew pozorom, programowanie 
materiału, uwzględniające we właści­

wy sposób odbiorcę, jego przygotowa­
nie i właściwości umysłu —- jest trud­
ne. Dlatego po przygotowaniu mate­
riału programowanego przez odpo­
wiednich specjalistów należy spraw­
dzać go wielokrotnie na poszczegól­
nych uczniach, dopóki nie doprowadzi 
się do stanu, gdy przeciętny uczeń bez 
trudności odpowie na prawie wszyst­
kie pytania.

Nie każdy przedmiot nauczania jed­
nakowo łatwo poddaje się programo­
waniu. Na podstawie doświadczeń 
przeprowadzonych w Stanach Zjedno­
czonych, Związku Radzieckim, a tak­
że w naszych szkołach wojskowych 
można stwierdzić, że łatwiej poddają 
się programowaniu matematyka, logi­
ka, przedmioty techniczne, .języki ob­
ce. W Stanach Zjednoczonych więk­
szość tekstów jest programowana li­
nearnie, spotykamy jednak bardzo du­
żo typów mieszanego programowania. 
W Związku Radzieckim przeważa mie­
szane programowanie, ale podstawę 
stanowi raczej programowanie rozga­
łęzione.

Doświadczenia przeprowadzone w 
najrozmaitszych sytuacjach wykazały, 
że zaprogramowanie materiału naucza­
nia nie jest wystarczające dla uzys­
kania pełnych efektów. Do materiału 
programowanego dołącza się więc w 
większości przypadków wskazówki dla 

ucznia, jak ma postępować, aby opa­
nować materiał.

Zdarza się, że i nauczyciel nie wie, 
w jakich przypadkach i sytuacjach 
najlepiej jest organizować samodziel­
ną pracę uczniów nad. materiałem 
programowanym. Dlatego do pełnej 
dokumentacji nauczania programowa­
nego należą też wskazówki dla nau­
czyciela. Nie są one potrzebne, gdy 
nauczyciel jest autorem programowa­
nia, przemyśla! sposoby użycia i ma 
odpowiednie doświadczenie.

Materiał zaprogramowany doprowa­
dza się do ucznia dwiema drogami. 
Pierwszą, prostszą jest ułożenie pod­
ręcznika dla samodzielnego opanowy­
wania. Ma on inny wygląd niż zwy­
kły podręcznik, choćby nawet, w for­
macie. W Stanach Zjednoczonych są 
to ponadto przeważnie koło-księgi.

Zaprogramowany materiał rozkłada 
się w podręczniku w dwojaki sposób. 
Przy układzie poziomym kolejne 
porcje informacji umieszcza się w 
ramkach w ten. sposób, że każda 
następna ramka znajduje się na na­
stępnej stronie. Jeżeli na stronicy jest 
kilka ramek, uczeń w czasie pracy od­
wraca wszystkie strony odczytując np. 
górne ramki i wykonując zawarte w 
nich zadania, po czym wraca na 
pierwszą stronę i rozpoczyna pracę 
nad następnymi ramkami.

Przy układzie pionowym uczeń 
przerabia kolejne ramki umieszczone 
na tej samej stronie podręcznika i po 
przyswojeniu materiału i rozwiązaniu 
zadań na jednej stronie przechodzi na 
następną. W tym przypadku stosuje 
się zwykle plastikową linijkę dla za­
krywania odpowiedzi, znajdującej się 
zwykle o wiersz lub kilka wierszy po­
niżej pytania.

Główną bowiem troską autorów 
podręczników programowanych ' jest 
ukrycie odpowiedzi. Zadania powinny 
być na tyle łatwe, a odpowiedzi na ty­
le ukryte, aby szybciej można było 
sformułować prawidłową odpowiedź, 
aniżeli ją znaleźć.

Istnieją też podręczniki „mozaiko­
we” (scrambled books), zwykle pro­

gramowane w sposób rozgałęziony. 
Uczeń w nieregularny sposób jest 
zmuszony szukać dalszych ciągów na 
rozmaitych stronicach i w różnych 
miejscach.

Innym sposobem zetknięcia ucznia 
z materiałem programowanym jest 
użycie maszyn. Są one rozmaite. Ze 
względów konstrukcyjnych mogą to 
być układy mechaniczne, począwszy 
od dwu wałków, po których przesuwa 
się taśma papieru, ukazując w odpo­
wiednim okienku porcje informacyjne 
i miejsce na odpowiedź. Bardziej zło­
żone są maszyny o układach elektro­
nicznych. W najbardziej rozwiniętej 
postaci maszyny zawierają wielką 
liczbę programów na taśmach filmo­
wych lub przeźroczach, aparat projek­
cyjny, urządzenia do wybierania pro­
gramów, liczniki błędów i liczniki 
czasu i odpowiedzi, automatyczne blo­
kady, gdy uczeń chce się posłużyć 
maszyną w nieodpowiedni sposób.

Pod względem dydaktycznym ma­
szyny można podzielić na dwie zasad­
nicze grupy. W jednej można umieścić 
repetytory łącznie z egzaminatorami. 
Zadania repetytorów sprowadzają się 
do kontroli materiału opanowanego. 
Zadaniem egzaminatorów jest jeszcze 
ocena. Są to z reguły maszyny prost­
sze w konstrukcji, choć spotykamy i 
bardzo złożone, zwłaszcza przy ukła­
dach scentralizowanych, gdy maszyny 
na stanowiskach uczniów są połączone 
z centralnymi urządzeniami na stano­
wisku nauczyciela, pozwalającymi 
błyskawicznie uzyskiwać ocenę odpo­
wiedzi uczniowskich.

W drugiej grupie powinny się zna­
leźć właściwe maszyny do nauczania, 
to jest maszyny, przy pomocy których 
uczeń opanowuje tekst, zawarty w 
maszynie, czy to w postaci druku, czy 
filmu. Maszyny te mogą mieć bardzo 
rozmaity stopień złożoności, zależnie 
od celów dydaktycznych, które chce- 
my osiągnąć przy ich pomocy.

W Polsce od trzech lat prowadzi się 
intensywne badania nad skutecznością 
nauczania programowanego w szkołach 
oficerskich. Większość tych badań 
przebiega pod opieką katedry dydak­
tyki Wojskowej Akademii Politycznej 
im. F. Dzierżyńskiego. Przoduje w 
nich Oficerska Szkoła Radiotechniczna, 

WYNIKI KONKURSU NA ELEMENTARZ 
Zakończenia i etapu

PAŃSTWOWE ZAKŁADY WYDAWNICTW SZKOLNYCH
podają do wiado m-o ś c i, że na konkurs ogłoszony 
w maju 1964 r. wpłynęły 34 projekty elementarzy. Prace te 
zostały zbadane i ocenione przez sąd konkursowy, złożony 
z przedstawicieli Ministerstwa Oświaty, Instytutu Pedagogiki, 
Centralnego Ośrodka Metodycznego i PZWS.

Sąd konkursowy na swym kolejnym posiedzeniu w dniu 25 lutego 1965 r. za­
kwalifikował do udziału w drugim etapie konkursu pięć prac, 

Podajemy autorów i ich godła:
KRYSTYNA JACKIEWICZ z Bydgoszczy — „Jawa"
JULIAN JACÓRZYNSKi z Warszawy — „Jacek"
MATYLDA JODŁOWSKA z Krakowa — „Izabela"
MARIA KOŚCiOWA z Warszawy — „Uwaga! Dziecko"
FELIKS PRZYŁUBŚKI i MIECZYSŁAW KWACZ z Warszawy — „ABC 64"

Wszystkie prace nadesłane na konkurs zostaną zwrócone autorom. 
Autorzy prac nie zakwalifikowanych do II etapu otrzymują 
pamiątkowe wydawnictwa.

Przewodnicząca Sądu Konkursowego Dyrektor PZWS
dr JOANNA LANDY-TOŁWIŃSKA dr TADEUSZ PARNOWSKI
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DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ KOPALNI WĘGŁA 
KAMIENNEGO „RYDUŁTOWY” I TECHNIKUM DLA PRACUJĄCYCH 
W RYDUŁTOWACH zatrudni z dniem 1.9.1965 r. następujących nauczycieli 
i wychowawców:

1) mgr. inż. elektryka — jako wykładowcę w ZSG i Technikum, 2) inż. względnie 
technika elektryka na nauczyciela w warsztacie elektrycznym, 3) inż. względnie 
technika telemontera na nauczyciela w warsztacie szkolnym, 4) kierownika świe­
tlicy (etat + godz. wych. w internacie) zdolnego do prowadzenia zespołów świe­
tlicowych, 5) 6 wychowawców internatu (z wykształceniem pedagog.) Zgłoszenia 
osobiste względnie pisemne należy składać w Dyrekcji Zasadniczej Szkoły Gór­
niczej w Rydułtowach — pow. Rybnik. Płaca uzależniona jest od lat pracy i wy­
kształcenia. K-56

PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ W KRAKOWIE, KU­
RATORIUM OKRĘGU SZKOLNEGO ogłasza konkurs na stanowisko dyrek­
tora Państwowego Zakładu Wychowawczego Głuchych nr 2 w Krakowie, 
ul. Ułanów 3.

Wymagane jest ukończenie Państw. Instytutu Pedagogiki Specjalnej oraz co naj­
mniej 8 lat pracy nauczycielskiej lub wychowawczej w charakterze wykwalifi­
kowanego wychowawcy lub nauczyciela dla danego typu zakładu. Uposażenie za­
sadnicze zależne jest od wykształcenia i stażu pracy. Mieszkanie służbowe zapew­
nione w nowo wybudowanym budynku zakładu. Stanowisko będzie do objęcia po 
rozstrzygnięciu konkursu. Podania należy wnosić drogą służbową do Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie Kuratorium Okręgu Szkolnego, uL 
Dietla 90, w terminie 6 tygodni od daty ogłoszenia konkursu.

Do podania należy dołączyć: a) życiorys, b) poświadczone odpisy dowodów od­
bytych studiów i praktyki pedagogicznej, c) wypełnioną i poświadczoną ankiet? 
personalną, d) opinię o pracy zawodowej, e) poświadczone odpisy dokumentów z 
otrzymanych odznaczeń i wyróżnień. K-55

Oficerska Szkoła Radiolokacji i Qfj, 
cerska Szkoła Łączności.

Wykładowcy szkół oficerskich, 
solwenci Wojskowej Akademii Te^ 
nicznej, opracowali ponad 70 kc^ 
strukcji maszyn uczących. Zaprogr^ 
mowano wiele materiałów z przedmio. 
tów zawodowych. Wykonano poważaj 
badania nad efektywnością nauczani; 
programowanego. Szczególnie cen^ 
badania wykonano nad formułowa. 
niem pytań w nauczaniu programowy 
nym (mgr Kazimierski), nad efekty^, 
nością nauczania (mgr A. Suchanek).

Jednym z najbardziej interesujący^ 
działów pracy i badań było stosowy 
nie programowanych trenażerów, t( 
znaczy urządzeń do wykonywani; 
pewnych czynności praktycznych. Ele. 
ktroniczne urządzenia programują^ 
pozwoliły rozwijać umiejętności prak. 
tyczne szybciej i lepiej aniżeli ćwiczę- 
nia na rzeczywistych urządzeniach. 
Uzyskano przy tym ogromne oszczęj. 
ności finansowe.

W ramach porozumienia z Zarządeą 
Głównym ZNP Katedra Dydaktyki 
Wojskowej WAP i Oddział Naukowo- 
Badawczy WAP organizują podczą 
Plenum Zarządu Głównego wystawę 
nauczania programowanego. Na wysty 
wie znajduje się jedna sala przygoto. 
wana do programowanej kontroli, nio. 
delc maszyn, przykładowo zaprogrj. 
mowane materiały, wydawnictwa woj. 
skowe. Wystawa będzie udostępniam 
nauczycielstwu w dniach od 30 marę; 
do 18 kwietnia br. (siedziba Zarząda 
Głównego ZNP).

Należy dodać, że Katedra Dydakty­
ki WAP wraz z Oddziałem Naukowo- 
Badawczym zorganizowała w roki; 
ubiegłym konferencję poświęconą 
sprawom nauczania programowanego. 
Owocem jej jest pierwsza polski 
książka o nauczaniu programowanym’),

TADEUSZ NOWACKI
*) Pewne próbki materiałów programowa­

nych były już ogłaszane w naszej prasę, 
Zob. art. M. Mazura: „Nauczanie progra­
mowane” w „Kwartalniku Pedagogicznym" 
r. 1964, nr 1 oraz pierwszy rozdział w 
książce W. Okonia: U podstaw problemo­
wego uczenia się, Warszawa, 19S4.

2) Nauczanie programowane i zadania dy­
daktyczne w wojsku, pod red. prof. dra Ta­
deusza Nowackiego. Wyd. Biuletyn Infor­
macyjny Zarządu Propagandy Głównego 
Zarządu Politycznego WP, Warszawa 1965,
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PROBLEMY i POGLĄDY

NAUCZYCIEL
i WYCHOWANIE

pod takim właśnie nowym tytułem 
Ukazał się pierwszy numer znanego 
dotychczas czytelnikom czasopisma 
Zespołu Pedagogiczno-Społecznego 
ZNP — „Nauczyciel — Szkoła — 
Środowisko”. Co dwa miesiące wszy­
scy zainteresowani w sześciu podsta­
wowych działach pisma: „Polityka-o- 
świata-wychowanie”, „O lepszą 
sprawność pracy szkolnej”, „Praca 
społeczno-oświatowa", „Z działalności 
ideowo-pedagogicznej ZNP”, „Książ­
ki, które warto przeczytać”, „Infor­
macje” — otrzymywać będą porcję 
interesujących materiałów. Podwyż­
szeniu uległ też nakład pisma.

Numer „NAUCZYCIELA i WY­
CHOWANIA” otwiera art. prof. dra 
Bogdana Suchodolskiego 
„Rola wychowania w społeczeństwie 
socjalistycznym”. Autor omawiając 
rolę i miejsce wychowania w minio­
nych okresach historycznych stwier­
dza m.in., że ”(—) w naszej sytuacji 
odpowiedzialność mas ludzkich staje 
się bardzo wielka, a wobec tego ro­
śnie równocześnie i rola wychowania, 
które z czynnika marginesowego sta­
je się centralnym czynnikiem społecz­
nego rozwoju

Podstawowa część art. poświęcona, 
jest omówieniu roli wychowania w 
trzech dziedzinach: przygotowania 
człowieka do pracy zawodowej, spo­
łecznej oraz do uczestnictwa w życiu 
kulturalnym.

Interesującym przyczynkiem do dy­
skusji nad reformą szkoły ogólno­
kształcącej jest niewątpliwie art 
Tadeusza J. Wi locha — „Ewo­
lucja funkcji szkolnictwa średniego”. 
Powinien on wzbudzić tym większe 
zainteresowanie, że autor opierając 
się na konkretnych dokumentach z 
zakresu polityki oświatowej w kra­
jach socjalistycznych, poświęca sporo 
uwagi problemem politechnizacji, z 
którymi mamy niemało kłopotu.

Omawiając kierunki reform szkol­
nych w ZSRR, NRD, Bułgarii, a także 
częściowo w Polsce, autor zwraca u- 
wagę na generalne tendencję pedago­
giki socjalistycznej, a wśród nich na 
procesy uzawodowienia szkoły ogólno­
kształcącej.
Władysław Zaczyński zaj­

muje się „Rolą i miejscem ekspery­
mentu w dydaktyce marksistowskiej”. 
Ze względu na trudności związane z 
tematem i jego obszemeść, autor o- 
granicza się jedynie do roboczego u- 
stalenia różnic w psychologicznym 
i dydaktycznym ujmowaniu proble­
matyki uczenia się. Dalej zajmuje się 
też metodami badań, charakterystyką 
tendencji metodologicznej, przyjętych 
u nas zasad eksperymentu w dydak- 
tycć.

Irena Jundzilł w art. „Pro­
blemy samowychowania w praktyce 
pedagogicznej” omawia warunki, któ­
rych zachowanie sprzyja właściwemu 
rozwojowi tego procesu w środowisku 
pozaszkolnym i w szkole.

Artykuł Zofii Krzysztoszek 
— „Wiedza o rzeczywistości społecz­
nej, a wychowanie młodzieży”, stano­
wi niewątpliwie kontynuację rozwa­
żań zawartych w art. „Oceny etyczne 
a postawy społeczno-moralne ucz­

FILMY 16 mm
NIEME z zakresu NAUKI 

o działaniu silników spalinowych 
jedno- i wielocylindrowych oraz 
inne SAMOCHODOWE, ROLNICZE, 
KRAJOZNAWCZE itp.

pozostałe z likwidacji Spółdzielni „Filmia" 

oferuje

SPÓŁDZIELNIA „WIARO S" 
Warszawa, plac Komuny Paryskiej 4.
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niów” omawianym w rubryce „Pro­
blemy i poglądy”, nr 11 „Głosu”.

„Zarówno w zakresie dostarczania 
zasobu wiedzy o świecie, — czytamy 
w artykule — jak i w zakresie nale­
żytego wykorzystania organizowanej 
działalności uczniowskiej, współczesną 
naszą szkołę charakteryzuje wiele 
braków i ograniczeń.

Do tej pory nie potrafiliśmy odpo­
wiedzieć na pytanie, jakie są percep- 
cyjne możliwości dzieci przyswajania 
wiadomości o otaczającym świecie. 
Konstruując programy nauczania po­
ruszamy się w kręgu ustalonych już 
od dawna schematycznych pojęć i o- 
kreślamy zasób materiału programo­
wego dla poszczególnych poziomów 
nauczania nie wedle rzeczywistych 
potrzeb związanych ze stanem i roz­
wojem współczesnej nauki ani wedle 
faktycznych możliwości odbiorczych 
uczniów, ale — kierując się bądź 
tradycją szkolną, bądź też niczym nie 
popartymi wyobrażeniami o tym, 
czego w djriym wieku można li­
czyć ~"

Obok tego i szeregu innych dysku­
syjnych stwierdzeń, resztę obszerne­
go i ciekawego artykułu wypełnia opis 
doświadczeń autorki w pracy z ucz­
niami kl. V.

Na uwagę i wnikliwą lekturę zasłu­
guje też art. Aleksandra Ka­
raibskiego pt. „Wczasy nauczycie­
li w świetle teorii czasu wolnego”. 
Kamiński pojmuje wczasy w niepo- 
tocznym tego słowa znaczeniu, a mia­
nowicie jako „(...) zajęcia i zachowa­
nie się w czasie wolnym od pracy 
zarobkowej normalnej i dodatkowej, 
od zaspokojenia potrzeb organizmu, od 
obowiązków domowych i kształcenia 
się uczelnianego — podejmowane do­
browolnie dla odpoczynku, zabawy i 
własnego rozwoju umysłowego, społecz­
nego, artystycznego, technicznego i fi­
zycznego. (...)”.

Art. omawia takie kwestie, jak nie­
które cechy zawodowe zbiorowości 
nauczycielskiej, spożytkowanie przez 
nauczycieli czasu wolnego oraz dzie­
więć dyrektyw w tym zakresie.

A. Kamiński stwierdza m. in., że 
„(...) największy procent aktywności 
politycznej i społecznej cechuje nau­
czycielstwo wiejskie (...)”. Obszerne 
potwierdzenie tego spostrzeżenia znaj­
dujemy w art. Józefa Sosnow­
skiego — „Wiodąca rola nauczycie­
la w przeobrażaniu kulturalnym śro­
dowiska wiejskiego”. ■ Publikacja sta­
nowi rezultat badań wśród 550 nau­
czycieli pracujących na wsi.

Poza tym w 1 numerze dwumie­
sięcznika ‘ „NAUCZYCIEL i WYCHO­
WANIE” znajdujemy normatywny ar­
tykuł Józefa Połturzyckiego 
— „O formach i metodach prowadze­
nia dyskusji”, Zbigniewa Zabo­
rowskiego — „Kilka uwag o pra­
cy konferencji rejonowych”. Stani­
sław Łukowski pisze o „Osiągnię­
ciach ZNP w dokształcaniu i doskona­
leniu nauczycieli na Opolszczyźnie”.

W dziale „Informacje” Stanisław 
Brzozowski omawia bieżącą dzia­
łalność Biura Historii ZNP, a Wła­
dysław Sala - dizesięć lat pracy 
warszawskiej szkoły dla rodziców.

J. LEKTOR

ZAMIENIĘ etat nauczycielski w Wadowic- 
kiem (ładne mieszkanie, nowa szkoła, dos­
konała komunikacja PKP i PKS) — z nau­
czycielem na Śląsku. Warunek — dobry do­
jazd dó Katowic. Anna Szubert, Wysoka, 
pow. Wadowice. 1-64

DRZEWKA — krzewy ozdobne, żywopłoto­
we wysyła Punkt sprzedaży Drzew, Żory 
koło Rybnika. 73

TARCZE szkolne z plastyku trwałe moż­
na prać nie odrywając od fartusz­
ka. Cena jednej tarczy znormalizowanej 
1,60. miniatura 1,24, okrągła na czapki 1,24 
— poleca Rzemieślnicza Spółdzielnia Zao­
patrzenia i Zbytu „Ogniwo”, Gdynia, ulica 
10 Lutego nr 33. 1-26-0

CZARNĄ porzeczkę odmiany Goliat — dwu­
letnią oferuje Spółdzielnia Uczniowska przy 
Liceum Pedagogicznym w Bielsku Podla­
skim po złotych 6. Zamawiający poda ko­
niecznie pocztę. K-63-0

DZWONKI szkolne elektryczne, podwórzo­
we, korytarzowe naprawia, wykonuje na 
zamówienie Warsztat Rzemieślniczy Banasik, 
Katowice—Szopienice, Sienkiewicza 2.

K-63-0

SPRAWA religii, światopoglą­
du, jednolitej postawy wobec 
uczniów na lekcjach, i tej 

na co dzień w prywatnych sto­
sunkach — które bardzo często nie 
są aż tak bardzo prywatne, jak to nam 
się wydaje — szczególnie w warun­
kach wsi czy też małego miasteczka, 
poruszane są w wielu koresponden­
cjach adresowanych do „Głosu”. Prob­
lem tym bardziej godny zasygnalizo­
wania, że nie jest on wyrazem teore­
tycznych wywodów filozoficznych, lecz 
wynika z konkretnych, często boles­
nych doświadczeń naszych listowych 
interlokutorów, którym leży na sercu 
laickie wychowanie młodzieży. Oto 
fragmenty jednego z wielu listów na­
pływających w tej sprawie do redak­
cji-

Pani Alicja B. z Wrocławia pisze: 
„Byłabym kierowniczką (szkoły), ale 
jestem niewierzącą, więc nie będę i dla­
tego wszyscy mi dokuczają — że je­
stem głupia, że nie rozumiem, że będę 
teraz prześladowana. Dziś naprawdę 
nie rozumiem, gdzie kończy się religia, 
a gdzie zaczyna brudny interes. Gorzej,

POROZMAWIAJMY... 

NIE MA MIEJSCA
NA HIPOKRYZJĘ

UWAGA NAUCZYCIELE mechaniki, termoenergetyki 
i przedmiotów zawodowych!

BIURO ZBYTU SPRZĘTU POMIAROWO-KONTROLNEGO
POZNAŃ, ul. WIELKA 21, TEL. 510-01

prrms ir do wyposażenia pracowni szkolnych 
UrŁttUdŁ PRZYRZĄDY produkcji krajowej i z importu

j a k:
♦ CIŚNIENIOMIERZE WSKAZUJĄCE

typu wagi pierścieniowej,, produkcji VEB Junkalor NRD o zakresach od 
250 mm H2O do 2500 mm H2O w cenie od 12.000 do 17.300 zł.
Ciśnieniomierze wyposażone mogę być w nadajnik odległościowy lub 
urządzenie kontaktowe.

4 PRZYRZĄDY DO SPRAWDZANIA MANOMETRÓW metodą obciążnikową 
produkcji VEB Messgeratewerk o zakresie 50, 250, 500 lub 2500 kg/cm2. . 
cena zależna od zakresu w granicach 24.800 zt.

♦ PRZYRZĄDY DO SPRAWDZANIA MANOMETRÓW metodą tłokową 
produkcji krajowej o zakresach 60, 250 lub 500 atm. w cenie od 2.600 
do 3.600 zl.

♦ CIŚNIENIOMIERZE REJESTRUJĄCE z napędem sprężynowym i elektrycznym 
produkcji P.W. NRD o zakresach w przedziale —100 do 0 lub —250 do 
+ 250 i od 0 do 250 kg/cm2 w cenach od 6.000 do 10.000 zł.

♦ TERMOMETRY KONTAKTOWE nastawne magnesem
produkcji T.G.W. NRD o różnych zakresach temperatur i różnych długoś­
ciach zanurzeń.

♦ TERMOMETRY TECHNICZNE LABORATORYJNE i INNE prod. krajowej.

NA ŻĄDANIE WYSYŁAMY SZCZEGÓŁOWE 
SPECYFIKACJE POSIADANYCH PRZYRZĄDÓW.

NAUCZYCIELU WPROWADZAJ DO SWOJEJ PRACÓWNI 
NAJNOWSZE OSIĄGNIĘCIA TECHNICZNE! 
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że wypacza się charaktery dzieci i że 
jestem kompletnie już wykończona, bo 
rzeczywiście postanowiono mnie wy­
gryźć ze szkoły. W oczy na razie nikt 
nie może mi nic zarzucić, ale otacza się 
mnie siecią obrzydłych plotek, buntuje 
przeciwko mnie dzieci, oczernia przed 
rodzicami; kierownikiem, jest radna, 
członek PZPR”.

Jak wynika z listu rozgoryczonej 
czytelniczki, owa kierowniczka szkoły 
„świetnie” godzi obowiązki członka 
partii z organizatorką akcji na rzecz 
obchodów z okazji „objazdu często­
chowskiego obrazu”.

Polska Rzeczpospolita Ludowa za­
pewnia obywatelom wolność sumienia
i wyznania. Kościół i inne związki..wy­
znaniowe mogą swobodnie wypełniać 
swoje funkcje religijne. .

Religia nie może być jednak w żad­
nym przypadku środkiem dyskrymina­
cji ani wrogich wystąpień. To, co po­
winno mieć charakter wewnętrznych 
przekonań, nie może być przedmiotem 
demonstracyjnej propagandy i nacisku.

Nie jest nigdzie powiedziane, że sze­
regowy członek PZPR musi' być nie­
wierzący. Członek PZPR powinien jed­
nak znać założenia ideologiczne i pod­
stawy światopoglądowe swojej organi­
zacji. Dotyczy to w szczególności człon­
ków partii — nauczycieli. Na skandal 
zakrawa, jeśli członek PZPR i radny, i 
do tego kierownik szkoły pojmuje swo­
ją rolę w środowisku jako wojujący

katolik. Nie będzie chyba trudne okre­
ślenie człowieka tego typu.

Szkoła nasza wychowuje w duchu la­
ickim i w duchu tolerancji. Ma za za­
danie tłumaczenie zjawisk zgodnie z po­
glądem materialistycznym. Tak też 
dzieje się w większości naszych szkół. 
List czytelniczki dowodzi jednak, że 
w życiu zdarzają się sytuacje, które 
uczą dwulicowości i nietolerancji. Go­
rzej jeszcze, gdy wciąga się dzieci do 
niecnych, demoralizujących rozgrywek 
środowiskowych.

Pan AL z Grzebska dzieli się, z re­
dakcją uwagą, „iż nauczyciel o ile ma 
wszechstronnie wpływać na osobowość 
ucznia, nie może być obojętny na spra­
wy laickiego wychowania, nawet jeśli 
on sam daleki jest od zasad materia- 
listycznego pojmowania świata. Mam 
tu na myśli postawę nauczyciela nie 
tylko na lekcjach (...)”.

Te poglądy, za którymi stały i pew­
ne zamierzenia pedagogiczne pan AL 
wypowiedział na zebraniu ogniska 
Spotkał się z szyderstwem i lekcewa­
żeniem.

Pozytywnie ocenili żarliwą wypo­
wiedź młodego nauczyciela jedynie in­
spektor i prezes powiatowego oddzia­
łu ZNP. Obaj podkreślali słuszność 
wywodów. Mówili: „potrzeba nam ta­
kich nauczycieli, którzy tak rozumie­
ją sprawy wychowania laickiego (...) 
Ale — droga do zmiany postawy nie­
których nauczycieli jest daleka, a do 
osiągnięcia ideału jeszcze dalej”.

„Bieda w tym -— komentuje wypo­
wiedź swoich zwierzchników młody 
nauczyciel — że ciągle mówi się o da­
lekiej drodze do ideału, a często nie­
wiele na tej drodze się robi(...) I w tym 
leży chyba współwina i moich zwierzch­
ników, którzy najczęściej zaczynają 
każdą kwestię od słów „rozumiemy 
was, ale kolego młodzi jesteście jesz­
cze i...”.

Tu zaczyna się oportunistyczny prze­
pis podawany z życzliwym uśmiechem.

Rozumiem rozgoryczenie nauczycie­
la, dla którego nie ma dwóch postaw: 
jednej dla uczniów, drugiej dla sie­
bie...

Nauczanie i wychowanie nie mogą 
być oddzielone od przykładu osobiste­
go, który daje uczniom wychowawca. 
Nie może i nie powinna zaĆhodzić róż­
nica między poglądami głoszonymi z 
katedry nauczycielskiej a tymi na pry­
watny użytek. Potrzebni są ludzie ro­
zumni, ale i żarliwi, na hipokryzję i to 
szczególnie w szkole nie powinno być 
miejsca. (tes)
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Na tamach prasy nowo Sc

biografia uczonego ® wybór zawodu ® młodzi - radnymi
„Tygodnik Kulturalny" z 

dnia 28 marca zamieszcza ar­
tykuł Danuty Rudzkiej 
pt. „Biografia uczonego”. Jest 
to właściwie rozmowa z prof. 
dr. Julianem Krzyżanowskim, 
który niedawno obchodził 
pięćdziesięciolecie pracy nau­
kowej, w zeszłym roku otrzy­
mał nagrodę państwową, zo­
stał doktorem honoris causa 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Prof. J. Krzyżanowski ma 
przebogaty dorobek naukowy, 
700 opublikowanych prac. Na­
zwisko Jego błyszczy jako 
gwiazda pierwszej wielkości 
wśród najwybitniejszych pol­
skich humanistów. Niesłycha­
nie ciekawa jest droga życio­
wa tego uczonego. Wychowa­
nek prof. Ignacego Chrzanow­
skiego parał się dla Chleba w 
okresie pierwszej wojny świa­
towej buchalterią, potem był 
oficerem, nauczycielem gim­
nazjum. Zawsze związany z 
Warszawą, przez długi okres 
swego pracowitego życia nie 
mógł zagrzać w niej miejsca, 
dopiero w roku 1934 osiadł w 
stolicy na stałe, wiążąc swój 
los z Uniwersytetem War­
szawskim. W latach 1927—1930 
wykładał historię literatury 
polskiej w School of Slavonic 
Studies w Londynie, później 
przez kilka lat w Rydze i 
wreszcie w Stanach Zjedno­
czonych. Poczesne miejsce w 
badaniach naukowych prof. 
Krzyżanowskiego zajmuje li­
teratura ludowa, folklor.

„(...) W badaniach nad lite­
raturą ludową — mówi pro­
fesor — interesuje mnie od­
działywanie wzajemne na sier 
bie literatury i folkloru. We­
dług mnie pogląd, że litera­
tura zawsze czerpała pomysły 
z dziedziny twórczości ludo­
wej nie jest zupełnie ścisły. 
Istnieje także proces odwrot­
ny. Ogromna większość pozy­

WIRÓWKA SYLABOWA

Dookoła poszczególnych cyfr 
wpisać 12 wyrazów trzysylabo- 
wych. Początek pierwszego i o- 
statniego wyrazu w polu oznaczo­
nym, w pozostałych do odgadnię­
cia. Kierunek wpisu zegarowy.

Znaczenie wyrazów: 1. Niezbęd­
ne dla oseska. 2. Ofiara kąpieli. 
3. Sposób postępowania. 4. Np. 

cji, składających się na lite­
raturę tradycyjną wywodzi 
się z literatury pisanej. A 
więc np. Pani Twardowska z 
pewnością jest odbiciem bajek 
„chodzących” między ludem 
Nowogródzkiego czy Wileń­
skiego, ballada Mickiewicza * 
drugiej jednak strony stała 
się natchnieniem niejednej o- 
powieści w tych okolicach, 
gdzie o Mickiewiczu nawet nie 
słyszano (...)”.

O pracach ZMS mających 
na celu przygotowanie mło­
dzieży do świadomego udzia­
łu w nadchodzących wybo­
rach do Sejmu i rad narodo­
wych pisze na łamach „Wal­
ki Młodych” z 28 marca Sta­
nisław Hasiak, prze­
wodniczący Zarządu Główne­
go ZMS. W dotychczasowym 
dorobku rad narodowych ma­
ją swój poważny udział mło­
dzi radni, którzy wnoszą wie­
le twórczego niepokoju.

„ZMS — mówi St. Hasiak 
— dążyć będzie do tego, by 
młodzi radni wnosząc sprawy 
młodzieży na forum rad na­
rodowych, jednocześnie po­
trafili jeszcze lepiej niż do­
tychczas przenosić do środo­
wiska młodzieży zadania wy­
nikające z programu rad na­
rodowych. Spotkania młodzie­
ży z kandydatami na radnych 
i posłów winny stanowić dal­
szy ciąg konkretnej dyskusji 
nad zagadnieniami następnej 
pięciolatki, dyskusji, którą tak 
owocnie zapoczątkował IV 
Zjazd partit W dyskusjach 
tych skupimy również uwagę 
młodzieży na problemach wy­
chowawczych, które przed na­
szą organizacją wysunął IH 
Zjazd ZMS”.

Następnie St Hasiak infor­
muje o ruchu oszczędności 
wśród młodzieży. Obecnie 40 
proc, książeczek oszczędnościo­
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KOMUNIKAT 0 WYCIECZKACH ZAGRANICZNYCH

„Zemsta**  A. Fredry. 5. Uczucie 
wobec silniejszego. 6. Legitymacja 
ubezpieczeniowa. 7. Trzonek, 
oprawa. 8. Przyroda. 9. Ważne po­
siedzenie. 10. Rzadkie imię mę­
skie. 11. Roślina o dużych liściach 
i jadalnych ogonkach. 12. Miasto 
nad Wieprzem słynne z pałacu 
Firlejów.

wych na mieszkania należy 
do młodego pokolenia. Szcze­
gólnie dużego rozmachu na­
brał ruch oszczędnościowy 
wśród młodzieży zamieszkałej 
w województwie katowickim, 
na Dolnym Śląsku, w Gdań­
sku, Lublinie, Poznaniu i Kiel­
cach.

W tymże numerze „Walki 
Młodych" znajdzie czytelnik 
pierwszą część artykułu J e- 
rzego Koc łfa ń s k i e g o 
pt. „Zaraz o pomstę do pra­
wa”. Sprawa dotyczy bardzo 
bolesnego, a jednocześnie zło­
żonego problemu, jakim jest 
przestępczość wśród nielet­
nich. Według danych Mini­
sterstwa Sprawiedliwości i 
Komendy Głównej MO — cy­
towanych przez autora — 78 
proc, niepełnoletnich przestęp­
ców to dzieci i młodzież 
szkolna. Zaledwie 17,2 proc, 
nigdzie nie pracuje i nigdzie 
się nie uczy. Natomiast tylko 
3,2 proc, rekrutuje się spo­
śród młodzieży zatrudnionej w 
przemyśle i w rolnictwie.

W 1963 roku w kolizję z 
prawem weszło 18 967 dzieci 
(do lat 13) i 27 086 młodzieży 
w wieku od 14 do 17 lat

J. Kochański wystrzega się 
pochopnych uogólnień, lecz 
dociekając przyczyn tego sta­
nu rzeczy odnotowuje mię­
dzy innymi:

„(...) Zgodnie zresztą z tra­
dycją szybko należy wpisać 1 
poddać pod osąd pedagogicz­
nych kryteriów i dom, rodzi­
nę, i układ moralny w tej naj­
mniejszej jednostce organiza­
cyjnej społeczeństwa, także 
na pewno demoralizację bę­
dącą źródłem alkoholizmu 
oraz przestępczości dorosłych. 
Należy również wpisać słabo­
ści szkolnej pedagogiki, nie 
wyłączając pedagogiki ogólno­
społecznej, którą cechnje nie­

I

Zespół Pedagogiczno-Społeczny 
ZG ZNP podaje informacje o wy­
cieczkach zagranicznych organi­
zowanych w okresie ferii letnich 
dla członków ZNP:

© Drezno — Weimar, 30.6.—6.7. t 
21—27.8. Koszt 1.350 zł, w tym 21 
marek kieszonkowego. Koszty 
przejazdu przez Polskę płacą 
uczestnicy wycieczki. Wycieczka 
przeznaczona jest dla młodych 
nauczycieli do lat 30 . 50 miejsc.

® Drezno — Weimar, 19—27.7. 
Koszt 1.290 zł, w tym ok. 25 ma­
rek kieszonkowego. Wyjazd k 
Wrocławia. 25 miejsc.

© Drezno — Weimar — Lipsk, 
17—30.8. Koszt 1850 zł. w tym ok. 
50 marek. Wyjazd z Wrocławia. 25 
miejsc.

O Poczdam — Berlin, 25.8—1.8. 
Koszt 1.500 zł, w tym 25 marek kie­
szonkowego. Do lat 30. 25 miejsc.

© Praha (6 dni) —• Zivohost (4 
dni). 14—25.8. Koszt 1.480 zł, w tym 
93 koron kieszonkowego. Bilety 
do granicy i z powrotem opła­
cają uczestnicy wycieczki. Do lat 
30, 35 miejsc.

© Mariańskie Łaźnie — Pilzno — 
Praha, 13—24.8. Koszt 1540 zł, w 
tym 98 koron kieszonkowego. Bi­
lety do granicy i z powrotem o- 
płacają uczestnicy wycieczki. SS 
miejsc.

© Praga — Bratysława — Buda­
peszt, 8—20.8. Koszt 2140, w tym 
ok. 108 koron. Bilety*  do granicy 
i z powrotem . opłaca ją uczestnicy 
wycieczki. 35 miejsc.
• Erfurt — Greiz — Karlov® 

Vary — Praha, 14—23.8. Koszt 
2060 zł, w tym kieszonkowe 25 
marek i 70 koron. Bilety do gra­
nicy i z powrotem opłacają ucze­
stnicy wycieczki. 30 miejsc.

® Berlin — Praha — Budapeszt. 
24.8.—4.9. Koszt 4180 zł. Przejazd 
autokarem. 33 miejsca.

O Praha — Belgrad — Buda­
peszt, 10—20.8. Koszt 4030 zł. Prze­
jazd autokarem 33 miejsca.

© Timisoara — Belgrad — Bu­
dapeszt, 14—22.8. Koszt 3750 zł. 
Przejazd autokarem. 33 miejsca.

© Bułgaria. 14-dniowe wczasy w 
Warnie, 17.7.—4.8. Koszt 3080 zł. 
Przejazd wagonem syp. II klasy. 
W Warnie zakwaterowanie w 
kwaterach prywatnych, śniadania 
i kolacje uczestnicy wycieczki o- 
płacają z kieszonkowego. 29 
miejsc.

jednokrotnie deklaratywna 
troska i alarmistyczne okrzy­
ki (_)”.

„To się opłaca wiedzieć” — 
pod takim tytułem zamieszcza 
„Drużyna” z 28 marca kolej­
ny artykuł Mikołaja Ko­
zakiewicza o wyborze 
przez młodzież kierunku 
kształcenia.

Autor — jak zwykle — w 
sposób plastyczny i dlatego 
tak przekonywający, trafiają­
cy do czytelnika, obrazuje 
wagę podejmowanej w tej 
materii decyzji: szkoły zawo­
dowe jednoznacznie określone 
czy szkoły zawodowe niespre- 
cyzowane, wielokierunkowe 
w możliwości zastosowania 
zawodu. Między innymi M. 
Kozakiewicz tak pisze:

„(...)W społeczeństwie, w 
którym nikt po tecie nie dzie­
dziczy majątku ani pozycji 
społecznej, która automatycz­
nie i na stałe staje się jege 
przywilejem, od rodzaju pra­
cy i uzyskiwanych w niej re­
zultatów zależy szereg waż­
nych składników samopoczu­
cia życiowego człowieka. Ele- 
mentarri^f i najprostszym 
wnioskiem jest stwierdzenie 
faktu, że od tego, czyśmy 
mądrze i słusznie wybrali dla 
siebie zawód zależy, czy poło­
wa świadomego (poza snem) 
życia upływa nam na zajęciu 
miłym czy niemiłym, czy 
traktujemy 8 godzin pracy za­
wodowej jako haracz składa­
ny smutnym koniecznościom 
życiowym, czy też włączamy 
go do treści samego życia. Czy 
praca zawodowa jest tą nie­
smaczną zupą owsianą, po to 
zjadaną, aby wieczorem mieć 
pieniądze na smaczne drugie 
danie 1 deser, czy też sama 
należy do- smacznego i łubia­
nego posiłku podstawowego”.

emzet
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© Rumunia. 14-dniowv pobyt w 
Eforii, 6.7.—24.7. Koszt' 4140 zt 
Przejazd wagonem syp. II klasa. 
29 miejsc.

© Jugosławia. Miskolc — Buda­
peszt — Varażdin — Banja Luka 
— Trogir (6 dni pobytu nad 
Adriatykiem) — Crkwenica — 
Ljubljana — Keszthely — Braty­
sława, 5—23.9. Koszt 8310, w tym 
13 dolarów kieszonkowego. Prze­
jazd autokarem. 32 miejsca.
0 ZSRR. Brześć — Kijów — 

Symferopol — Ałuszta — Kijów — 
Brześć. 12—29.7. Koszt 4960, w tyra 
32,5 rubla kieszonkowego. Prze­
jazd wagonem syp. 25 miejsc.

WYCIECZKI AUTOKAROWE (Cl 
MIEJSCA W AUTOKARZE)

Wycieczki te przeznaczone są 
dla tych instancji ZNP, które za­
pewnią dla siebie autokar. Koszt 
wycieczek podany jest- bez kosz­
tów autokaru. Wynosi on w za­
leżności od czasu trwania wy­
cieczki oraz ilości przejechanych 
kilometrów od 400 do 500 zł. W 
podanych terminach wycieczek 
uwzględniony jest czas przejazdu 
przez Polskę.
• 8-dniowe wycieczki do CSRS 

— WRL. Bratysława — Budapeszt 
— Eger — Miskolc — Poprad. Ce­
na 1600 zł, bez kosztów autokaru. 
Terminy: 5—12.7, 8—15.7, 10—17.7, 
15—22.7, 31.7—7.8, 9—16.8, 12—17.8,
24—31.8. (zarezerwowana dla Okrę­
gu Łódź wojew.). Ogółem 380 
miejsc.
• 7-dniowe wycieczki do NRD. 

Trasa: Berlin — Lipsk — Drezno 
— Budziszyn. Cena 1550 zł, bez 
kosztów autokaru. Terminy: 
23—29.7. (Łódź woj.), 25—31.7, 
8—14.8, 14—20.8. Ogółem 170 miejsc.

© 9-dniowe wycieczki do CSRS 
NRD. Praga — Karlove Vary — 
Plauen — Lipsk — Miśnia — Dre­
zno — Budziszyn 4—12.7, 11—19.7, 
4—12.8, 11—19.8. Koszt ok. 1790 zł, 
bez kosztów autokaru. Ogółem 
170 miejsc.

Kandydaci na wyżej wymienio­
ne wycieczki powinni zgłaszać się 
za pośrednictwem swoich zarzą­
dów oddziałów do okręgów. Pier­
wszeństwo w wycieczkach będą 
mieli nauczyciele pracujący na 
wsi oraz ci koledzy, którzy do­
tychczas nie brali udziału w wy­
cieczkach.

I 
i-i

FILOZOFIA, SOCJOLOGIA, 
HISTORIA

Gabriel Temkin: MARKS I IDĘą 
PIENIĄDZA PRACY. KiW, War­
szawa 1965; s. 457, cena 40 zt. z 
cyklu: „Biblioteki Studiów nad 
Marksizmem”. Z problemów — 
teorii wartości.

Kazimierz Leśniak: ARYSTOTE. 
LES. WP, Warszawa 1965; s. 260, 
cena 15 zł. Z cyklu: Myśli i Lu- 4 
dzie. Krótki szkic monograficzny 
uzupełniony wyborem tekstów re- i 
prezentatywnych dla poglądów i 
twórczości filozofa.

Instytut Filozofii i Socjologii 
PAN: KSZTAŁTOWANIE PO-
STAW ZAWODOWYCH. Praca j
zbiorowa pod red. S. Kowa- |
lewskiej. Ossolineum, Wrocław 
1964; s. 168. cena 25 zł. Wybrana 
zagadnienia kultury pracy.

Stanisław Widerszpil: SKŁAD 
POLSKIEJ KLASY ROBOTNI­
CZEJ. PWN, Warszawa 1965; 1. 
342, cena 30 zł. Tendencje zmian 
w okresie industrializacji socjali­
stycznej. i

Instytut Historii PAN: CYWIL­
NA OBRONA WARSZAWY WS I 
WRZEŚNIU 1939 ROKU. PWN, 
Warszawa 1965; s. 650, cena 95 zł. 
Dokumenty, materiały prasowe, „ 
wspomnienia, relacje.

OPRACOWANIA LITERACKIE

J. W. Goethe: HERMAN I DO­
ROTA. Przekł. R. Kołomecki. 
Wstęp i objaśnienia Florian Wit­
czak. Ossolineum, Wrocław 1964; 
s. 100, cena 18 zł.

Zbigniew Kubikowski: BEZPIE­
CZNE, MAŁE MITY. Ossolineum, 
Wrocław 1965; s. 170, cena 18 zł. 
Szkice na temat współczesnej li­
teratury.

BELETRYSTYKA

Wiktor Koniecki: OSZRONIONE 
DRUTY I INNE OPOWIADANIA.; 
„Czytelnik”, Warszawa 1965; s. 263, 
cena 10 zł. Opowiadania ze współ­
czesności.

Stanisław Zieliński: WYCIECZKI 
BALONEM NR 2. „Czytelnik”, 
Warszawa 1965; s. 410, cena 19 zł. 
Rozważania na temat osobistego 
stosunku do różnych książek.

Albert Moravia: KONFORMI­
STA. Przekł. Z. Ernstowa. „Czy­
telnik”, Warszawa 1964; s. 481, ce­
na 25 zł. Powieść o Włoszech 1 
okresu faszyzmu i pierwszych lat 
wojny.

Jerzy Broszki ewicz. KSZTAŁT 
MIŁOŚCI. Wyd. VII. „Czytelnik”, 
Warszawa 1965; s. 577, cena 27 zł.

PODRĘCZNIKI
I KSIĄŻKI POMOCNICZE

Józef Górski: ALGEBRA DLA 
TECHNIKÓW PRZEMYSŁOWYCH. 
Część II. PWSZ, Warszawa 1985; 
s. 279, cena 16 zł.

Z. Orlik i W. Żmigrodzka: FI­
ZYKA DLA TECHNIKÓW. PWSZ, 
Warszawa 1965; s. 469, cena 17 zL 
Mechanika i ciepło.

Nina Gubrynowicz: PARLONS 
UN PEU. PWSZ, Warszawa 1965; 
cena 7 zł.

Zbigniew Pietrasiński: PRAK­
TYCZNA PSYCHOLOGIA PRACY. 
WP. Warszawa 1965; s. 210, cena 
17 zł.
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WYDAWNICTWA LEKARSKIE

Dr med. Kwaśni ewska-Rosz- 
kowska: MEDYCYNA W WALCE 
ZE STAROŚCIĄ. PZWL, Warsza­
wa 1965; s. 216, cena 10 zł.

Doc. dr M. Szczygłowa, inż. F. 
Starzyńska: ZDROWE ŻYWIENIE 
— ZDROWA RODZINA. PZWL, 
Warszawa 19G5; s. 1G6, cena 8 zł.-

A. Jaczewski, J. Żmijewski: 
MIĘDZY NAMI MĘŻCZYZNAMI. 
PZWL, Warszawa 1965; s. 139, cena 
7 zł. Okres dojrzewania chłopców.

POEZJA, 
WYDAWNICTWA ARTYSTYCZNE

Józef Ozga-Michalski: PEŁNIA. 
LSW, Warszawa 1965; s. 374, cena 
25 zt. Zbiór wierszy.

Gerhard Zeugner: BARWA 
I CZŁOWIEK. Przekł. J. Roga­
czewski. Wyd. „Arkady”, War­
szawa 1965; s. 200. cena 55 zL Po­
radnik kolorystyczny.

KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY

Alfred Szklarski: TOMEK
WŚRÓD ŁOWCÓW GŁÓW. Wyd. 
„Śląsk”, Katowice 1965; s.- 252, ce­
na 20 zł.

Rudyard Kipling: KSIĘGA 
DŻUNGLI. Przekł. J. Czekalski. 
PIW, Warszawa 1965; s. 427, cena 
30 zł.
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